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„Wolne** miasto Gdańsk

pod władza „Gestapo" berlińskiego
Władze gdańskie sprowadziły z 

Niemiec cały zastęp agentów poli­
cyjnych, którym powierzona zo­
stała akcja teroru i represji wobec 
stronnictw opozycyjnych. Dokona­
ne w ostatnich czasach rewizje do 
mowę oraz aresztowania działaczy 
opozycyjnych przeprowadzone zo­
stały przez agentów „Gestapo", 
wypożyczonych senatowi gdańskie 
mu przez Berlin.

Równocześnie z przystąpieniem 
do represji wobec opozycji, zarzą­
dziły władze gdańskie zaostrzenie 
inwigilacji siedziby Wysokiego Ko 
misarza Ligi Narodów oraz zapro­
wadziły inwigilację siedziby Korni 
sarza Generalnego Rzeczypospoli­
tej. Agenci policyjni, krążący w 
pobliżu siedziby Komisarza Gene­
ralnego, obserwują pilnie wszyst­
kich interesantów Komisariatu Ge­
neralnego.

Na czele „ekipy" przeznaczonej 
do inwigilowania siedziby przed­
stawicielstwa dyplomatycznego 
Polski, postawiony zostął znany w 
Gdańsku agent policyjny Teuffel. 
Agent ten, pełniąc w gdańskiej po 
licji politycznej służbę od wielu 
lat. zna większość działaczy i przy 
wódców opozycyjnych.

Osaczenie Wysokiego Komisa­
rza Ligi Narodów oraz Komisarja- 
tu Generalnego Rzeczypospolitej 
przez tajną policję zmierza do od

cięcia społeczeństwa gdańskiego 
od przedstawiciela Polski i repre­
zentanta Ligi Narodów. Hitlerow­
cy chcą w ten sposób zapobiec, 
aby prawda o ich terorze i repre­
sjach politycznych nie dotarła do 
oficjalnych przedstawicieli Polski i 
Ligi Narodów w Gdańsku.

Opozycji gdańskiej wiedzie się 
zaś istotnie źle. W miejscowoś­
ciach prowincjonalnych nie ustają 
demolowania mieszkań członków 
stronnictw opozycyjnych przez 
szturmowców hitlerowskich. W o- 
statnim tygodniu k'1' adziesiąt ro­
dzin utraciło meble, stanowiące nie 
raz cały’ ich dobytek. Szturmow­
cy uchodzą bezkarnie.

Broń, rzekomo wykrywana w 
mieszkaniach członków opozycji, 
jest niewątpliwie podrzucana przez 
agentów „Gestapo" z Berlina. Jest 
rzeczą znamienną, że rewizje prze 
prowadza-- są w takich godzi­
nach, w których właściciele nfesz- 
!<ań znajdują się poza domem. Ła­
two przychodzi wówczas pod­
rzucenie i znajdywanie broni.

74 delegatów rolnych partji so­
cjalistycznej trzymanych jest cd 
kilkunastu dni w areszcie ochron­
nym. Wszyscy oni są pilnie po­
trzebni do robót polnych, kopania 
kartofli, buraków, kapusty, lecz mi 
mimo zab‘egów nie ma nadziei na 
ich zwolnienie.

„Gauleiter" Forster oświadczył 
z całym cynizmem, że robotnicy ci 
będą zwolnieni dopiero wtedy, gdy 
zerwą całkowicie z opozycją i 
wstąpią do partji hitlerowskiej. 
Uwięzieni robotnicy nie skorzysta­
li z tej oferty. (Press).

Walki w
NA FRONCIE OVIEDO.

Ministerjum wojny ogłasza na­
stępujący komunikat: Oddziały 
rządowe atakują w dalszym ciągu 
Oviedo, zadając powstańcom cięż­
kie straty.

Na froncie południowym, na od­
cinku Pozo Bianco — Arielde, w 
prowincji Kordoby, wojska rządo-

Hiszpanii trwają

R ze czyw istość h itle ro w s k a
Schacht i Rsichswehra w obronie prs codau ców

Agencja PRESS donosi z Wie­
dnia:

Prasa emigracyjna ogłasza tekst 
poufnego pisma min. Schachta do 
przywódcy frontu pracy, dr. Leya. 
W piśmie tym Schacht występuje 
na rzecz całkowitej niezależności 
związków pracodawców w Niem­
czech i pisze m. in.:

W ostatnich czasach daje się 
zauważyć coraz częściej, że przed­
stawiciele frontu pracy nietylko 
ingerują do spraw organizacyj 
parcodawców, ale nawet usiłują 
przywłaszczyć sobie komptenecje 
tych organizacyj.

Były nawet wypadki, że delega­
ci frontu zapowiadali całkowitą 
likwidację związków pracodaw­
ców, twierdząc, że muszą one roz­
płynąć się we froncie pracy.

Schacht, jako minister gospodar­
ki Rzeszy, oświadcza, że uważa 
niezależność organizacyj praco­
dawców za nieodzowną i że w po­
rozumieniu z ministrem wojny 
przedsięweźmie wszelkie kroki, 
aby tę niezależność utrzymać. 
Schacht prosi Leya, aby front pra­
cy pozostawił w spokoju związki 
pracodawców.

we posunęły się w kierunku pół­
nocno - wschodnim, zmuszając po­
wstańców do cofnięcia się. Arty- 
lerja rządowa \vykazywafa ożywio 
ną działalność na frontach północ­
nym, aragońskim oraz w dolinie 
Tagu.

NA ODCINKU HUESCA.

Na odcinku północnym w rejo­
nie Huesca oddziały katalońskie 
dokonały wypadu i zniszczyły cen­
tralę elektryczną w  Viescas Cilo- 
nas, pozbawiając wskutek tego 
prądu elektrycznego miasta Sabi- 
nanico, Fenegue, Escuer i Gąbin 
oraz przerywając pracę wytwórni 
materjałów wybuchowych w Sa- 
binanico.

DONIESIENIA REBELJI.

Z głównej kwatery wojsk po­
wstańczych donoszą, że wczoraj na 
froncie z Asturji i  pod Bilbao na 
odcinku madryckim pod Avila toczy­
ły się zacięte walki. Wojska rządowe 
podejmowały kilkakrotnie ataki na 
Oviedo, które jednak zostały odpar­
te. Ożywioną działalność bojową za­
notowano również na froncie pod 
Huesca. W walkach tych wojska rzą­
dowe straciły kilkaset zabitych.

Na południe od Madrytu w okolicy 
Aranjuez wojska rządowe pracują 
gorączkowo nad umocnieniem tego 
odcinka. Na front pod Aranjeuz ścią 
gnięto z Madrytu znaczne posiłki woj 
skowe.

Według komunkatu nadanego przez 
radioclub — Teneryfa, samoloty po­
wstańcze rzucały nad Madrytem ode­
zwy, nawołujące obrońców i miesz­
kańców stolicy do poddania się.

N a froncie Talavera powstańcy 
zajęli Escaladajo. Kolumny rządowe 
zatakowały San Martin de Valde Igle 
sias, ale zostały odparte z poważny­
mi stratami. Do Taląverą przybył 
płk. Yague, ‘który objął dowództwo 
nad wszystkimi wojskami na tym od 
cinku.

ZAMACH NA PRZYWÓDCĘ 
KARLISTÓW.

W Burgosie rozeszła się wiado­
mość, że przywódca karlistów Fla 
condo podczas swego powrotu z 
pogrzebu don Alfonsa padł ofiarą 
zamachu ze strony jednego z u- 
chodźców hiszpańskich, w Negres 
se, pod Biaritz. Sprawca zamachu 
oddał do Flaconda kilka strzałów, 
które chybiły.

N a D a le kim  W schodzie
Okrucieństwa rebeliantów

Kiuewr mi mlrn Siwi
stanął bez zastrzeżeń na gruncie demoHrzcji

Kongres szwajcarskich związ­
ków zawodowych, zbierający się 
co trzy lata, uchwali! rezolucję na 
rzecz obrony narodowej. KON­
GRES SPRZECIWIŁ SIĘ WSZEL­
KIEJ WSPÓŁPRACY Z ORGANI­
ZACJAMI LUB UGRUPOWANIA­
MI O TENDENCJACH ANTYDE­
MOKRATYCZNYCH.

Kongres podkreślił z naciskiem, 
że tylko ustrój prawdziwie demo­
kratyczny, szanujący uczciwie 
wszelitie poglądy i wierzenia reli­
gijne, społeczne czy polityczne mo 
że oznaczać podniesienie się spo­
łeczeństw na wyższy stopień cy­
wilizacji.

Sytuacja w  Palestynie
Z Jerozolimy donoszą, że nie­

dzielny dzień upłynął, w Palestynie 
spokojnie. Do naczelnego komite­
tu arabskiego wpłynęły oświadczę 
nia poszczególnych grup arab­
skich, wyrażających zgodę na 
przerwanie strajku i akcji terory- 
stycznej. W kolach angielskich wy 
rażąją zastrzeżenia wobec faktu 
że strajk przerwany został na sku­
tek zaleceń władców państw arab­
skich. Stanowić to może doniosły 
precedens na przyszłość i zachęcić 
władców arabskich do interwencji 
w sprawach palestyńskich. W do­
brze poinformowanych kołach pa­
lestyńskich oceniają sytuację* z du 
żym scęptyzmem. Okazuje się bo­
wiem, że Arabowie nie zrzekli się 
walki z napływem żydów do Pale­
styny. Projektowane jest między 
innymi utrudnianie Żydom naby­
wania ziemi i wyeliminowanie ich 
z życia handlowego. W wielu okrę 
gach ludność arabska otrzymała 
już wezwania niepopierania skle­
pów ani pośredników żydowskich

i zwracanie się wyłącznie do kup­
ców arabskich.

Ostatnia noc przed zakończe­
niem strajku — z niedzieli na po­
niedziałek — miała w całej Pale­
stynie, bardzo . niespokojny prze­
bieg. Rurociąg naftowy z Iraku zo 
stał ponownie uszkodzony i pod­
palony. Dokonano napadu na ko- 
lonję żydowską, przyczein 1 osoba 
została zabita a kilkanaście ran­
nych. W jednej z plantacyj znisz­
czono przeszło tysiąc drzew po­
marańczowych. W szeregu miast 
zostanie nadal utrzymany stan wy 
jątkowy.

•
W Palestynie w poniedziałek 

dało się odczuć ogólne odprężenie. 
Około 20 tysięcy Arabów jest go­
towych do podjęcia pracy. W Je­
rozolimie, Haifie i Nablusie panu­
je wielkie ożywienie. Większość 
sklepów jest otwarta, na przepeł­
nionych spieszącymi do pracy ro­
botnikami ulicach podjęto ruch pry 
watnych pojazdów i samochodów.

Jak podaje ajencja „Domei'*, w 
punkcie granicznym Nr. 12 u sty­
ku granicy sowieckiej, mandżur­
skiej i koreańskiej doszło do no­
wego incydentu granicznego. Mię­
dzy japońsko - mandżurską strażą 
graniczną a oddziałem wojsk so­

leckich wywiązała się walka, 
przyczein ze strony japońskiej pa- 
dło 4 zabitych i 5 rannych. Dwóch 
żołnierzy zaginęło. Straty po stro­
nie sowieckiej są niewiadome.

W związku z incydentami na 
granicy mandżursko - sowieckiej, 
posterunki wojskowe po obu stro­
nach zostały wzmocnione. W nie­
których miejscach wojska man­
dżurskie i sowieckie, według infor 
niacji Reutera, dzieli przestrzeń 
zaledwie kilkuset metrów. Sytu- 
cja jest naprężona.«•

Według informacyj, otrzyma­
nych z Sińtsinu, gen. Itagaki, szef 
sztabu armji kwantuńskiej, złożył 
wobec przedstawicieli pracy bar­
dzo stanowcze i ostre oświadcze­
nie co do wypadków chińskich. 
Itagaki oświadczył, że o ile się o-

każe, iż Chiny grają na zwłokę, 
annja kwantuńska będzie działać 
na własną rękę i przywróci porzą­
dek w Chinach, nie cofając się 
przed żadnemi następstwem).

»»
Wczoraj powrócił z Szanghaju 

do Nagasaki wysłannik ministerjum 
spraw zagranicznych Japonji Ku- 
waszima, którego zadaniem było 
zakomunikowanie specjalnych in- 
strukcyj ambasadorowi japońskie­
mu w Chinach. Kuwaszima o- 
świadczył dziennikarzom, że o ile 
mógł wywnioskować z rozmów z 
ambasadorem Kawagoe i wojsko­
wymi przywódcami japoński em i, 
rokowania prowadzone obecnie w 
Nankinie mają nader doniosłe zna 
czenie, lecz sytuacja nie wygląda 
na to, aby między Chinami a Ja- 
ponją miała wybuchnąć wojna. Je 
dnakże nikt nie może przewidzieć 
czy nie zajdą jakieś poważniejsze 
incydenty, mogące znacznie skom 
plikować sytuację, o ile tylko wła­
dze chińskie nie podejmą ws 
kich niezbędnych zarządzeń celem 
radykalnego st.umienia agi: 
antyjapońskiej w Chinach.

Piątkowy „L‘Oeuvre“ przytacza 
nową listę okrucieństw, opubliko­
waną przez kolegjum adwokatów 
madryckich.

W SEWILLI rozstrzelano ponad 
9 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW I 
CHŁOPÓW — bez związku z ope­
racjami wojskowemu W dzielni­
cach robotniczych Marokańczycy 
bezkarnie grabią.i gwałcą.

W Moronie wojska rządowe na 
oswobodzonym przez siebie tere­
nie znalazły KOBIETY Z ODCIĘ-

T E M I PIERSIAM I.
W Canro del Rio wszystkim 

działaczom robotniczym ucięto 
GŁOWY SIEKIERĄ.

We wsiach andaluskich lotnicy 
powstańców obrzucali- BOMBAMI 
CHŁOPÓW, bez żadnej bezpośre­
dniej przyczyny dla szerzenia po­
płochu. Rzucano BOMBY W OGON 
KI KOBIET, stojące przed piekar­
niami.

A wszystko to razem ma być 
obroną „narodu" i — „religji"...

Agencja ATE nie pamięta
Agencja ATE donosi, że na sku­

tek interwencyj państw południo­
wo-amerykańskich, Rząd hiszpań­
ski zdecydował się na wydanie 
rozkazu uwolnienia ostatniego męs 
kiego potomka Krzysztofa Kolum­
ba, księcia Yeragua. uwięzionego Ludową.

w Bilbao.
Agencja ATE, podając powyż­

szą depeszę, zapomniała o swoich 
poprzednich kłamliwych doniesie­
niach o rozstrzelaniu ostatniego 
potomka Kolumba przez Milicję

Z a b u rze n ia  w  Lo n d y n ie

P o t w o r n y  t a p u n
przeszedł nad stolica Filipin

Z Manilli donoszą, że wyspa 
Luzon na Filipinach została na­
wiedzona nienotowaną dotychczas 
w historji Filipin katastrofą ży­
wiołową. Nad wyspą rozszalał się 
tajfun, który wyrządził olbrzymie 
spustoszenia. W zatoce Manilla 
powstała wysoka fala, która zbu­
rzyła urządzenia portowe i zalała 
część miasta. Siła wichru była tak 
olbrzymia, że masy wód morskich 
cofnęła w łożyska rzek, które wy­
lały. W prowincji Nueva Ezija 
i Pamanukan cale wsie zniknęły

pod wodą. Dotychczas naliczono 
500 zabitych. 400 osób zginęło 
bez śladu. Padly one prawdopo­
dobnie również ofiarą żywiołowej 
katastrofy’. Kilka tysięcy sztuk 
bydła zostały zabite. Szkody, wy­
rządzone przez tajfun, nie zostały 
dotychczas ustalone, gdyż między 
poszczególnemu miejscowościami, 
nawiedzonemi katastrofą, brak po­
łączeń. Tajfun szalał przez 40 go­
dzin i przeszedł zaledwie kilka ki­
lometrów.

Wschodnia część Londynu była 
w niedzileę znowu widownią zajść 
Pochód robotników, który w ubie 
głą niedzielę nie dopuścili do ma­
nifestacji faszystów Mosley‘a w tej 
samej dzielnicy, przeszedł na ogół 
spokojnie. Policja skoncentrowała 
około 5.00 ludzi. Usiłowania faszy 
stów sprowokowania starć nie u- 
dały się. Policja udaremniła te pró 
by. Ale gdy cała siła policyjna 
skoncentrowana była w parku 
Victoria, gdzie robotnicy odbyli 
szereg wieców, oraz na ulicach, 
którymi przeciągał pochód, zanied 
bano zupełnie ochronę innych ulic, 
zwłaszcza tych, gdzie mieszczą się 
sklepy wyłącznie żydowskie. Na 
jednej z nich, Mile End Roade, zja 
wiła się nagle grupa około 100 wy 
rostków w wieku od 16—18 lat, 
którzy wykrzykując hasła antyży­

dowskie zaczęli rozbijać szyby i 
rabować sklepy. Zdemolowano o- 
gółem 25 sklepów żydowskich, po 
bito fryzjera Żyda, nazwiskiem Je 
leń, którego wrzucono do jednego 
ze sklepów, tłukąc szybę wystawo 
wą. Samochód, który stał przed 
tym sklepem podpalono. Zanim po 
licja przybyła na miejsce zajść 
wszyscy ich sprawcy, zdołali uciec 
w ciemnościach. Zajścia te oburzy 
ły całą prasę angielską. Prawdopo 
dobnie Rząd użyje obecnie bar­
dziej surowych metod, aby ukró­
cić wybryki antysemickie w Lon­
dynie i powstrzymać działalność 
faszystów w całym kraju.

Do zaburzeń z powodu zebrań 
i pochodów faszystów doszło tak­
że w Liverpoolu, Edinburgu i Brad 
fordzie.
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Zycie codzienne „Trzeciej" Rzeszy Jak odbyło slą rozwiązanie
austriackich organizacyj wojskowychW y ro k  na 12 niem ieckich socjalnych- 

d em okratów
Dnia 25 z. tn. zakończył się w 

sądzie „Lądowym" w  Berlinie 
proces przeciw kilkunastu socjal- 
nym-demokratom. Proces ten, któ­
ry  ciągnął się szereg dni, był za­
kończeniem męczeńskiej martyro- 
legjł, k tórą  przechodzili skazani w 
ciągu dwuch la t przebywania w 
więzieniach i aresztach „Trzeciej" 
Rzeszy.

Skazanych oskarżano o  zdradę 
główną, a  byli pomiędzy nimi lu­
dzie, którzy przed przewrotem h i­
tlerowskim piastowali w  Niem­
czech wysokie godności. Zarzuca­
no im, że jeszcze po lecie 1933 r. 
brali udział w  działalności niemiec 
kiej socjalnej demokracji, k tóra  to 
partja  już wówczas była rozwią­
zana.

Od grudnia 1934 r., a  zatem pra 
wie od dwuch lat, trzymano oskar­
żonych w  areszcie śledczym. 
W szystkich w  straszliwy sposób 
m altretowano, bito, kopano i dep- 
tano, by wydostać od nich zezna­

Upadek teatru w Niemczech 
Stracenie aktora

Nie raz pisaliśmy o upadku 
prasy w  Niemczech i o  trwającej 
wciąż likwidacji czasopism, które 
istniały po kilkaset lat.

Obecnie dla zaradzenia tej klęs­
ce każda nowostępująca w związ­
ki małżeńskie para  otrzymuje, o- 
prócz dzieła Hitlera „MeinKampf" 
jako  dodatek do tego prezentu ślu­
bnego od państwa, także bezpłat­
ny abonam ent miesięczny dowol­
nej gazety.

Należy wątpić, by środek ten 
pomógł, nikt bowiem nie chce na­
w et darmo czytać nudnej, zakła­
manej i zglejchszałtowanej prasy.

Nie lepiej przedstawia się spra­
w a książek po wygnaniu z Nie­
miec wszystkich niezależnych pi­
sarzy. Nakłady dzieł hitlerowskich

Ww litMei „W
Od dłuższego czasu na terenie 

W arszaw y dał się zauważyć m a­
sowy napływ nielegalnej .Sztafe­
ty".

Po długich obserwacjach policja 
polityczna W arsz. Urzędu ś led ­
czego natrafiła  na ślad zakonspi­
rowanej drukarni.

Do lokalu jednego z towa 
rzystw handlowych w  śródmieściu 
wkroczyli funkcjonarjusze policji 
i przeprowadzili parogodzinną re­
wizję, która dała rewelacyjne wy­
niki. W  podziemiach wspomnianej 
firmy, wśród baniek i cystern z

Ofiary katastrofy „Pouroaoi Pas“
W czoraj po południu przybył do 

P a ry ża  z s t. Mało pociąg żałobny ze 
zwłokami trag iczn ie  zm arłych ucze­
stników  ekspedycji po larnej dr. 
Charcot.

Z dw orca M ontparsnasse  po przez 
u lice m iasta  orszak  żałobny z 22-m a 
trum nam i podążył do ka ted ry  No- 
t r e  Dam ę. T ow arzyszyła m u esko rta  
strzelców  m arynark i. N a  chodnikach 
zgrom adziły  się liczne tłum y  ludno­
ści w  powadze i skupieniu.

P rzed  trum nam i trag iczn ie  zm ar­
łych uczonych i członków załogi

Obrona Francji
M inister marynarki Gasnier du 

P arć  dokonał inspekcji stoczni St. 
Nazaire.

W  stoczni St. Nazaire znajduje 
się obecnie krążownik „M arsylian- 
ka", którego budow a ma być ukoń 
czona na początku listopada, oraz 
krążownik „Georges Leugues", 
który ma być ukończony na po­
czątku roku przyszłego. Minister 
zwrócił jednak specjalną uw agę na

chemikaijami znaleziono kilka w a­
liz, w  których znajdow ała się ro­
zebrana m aszyna drukarska. U- 
iawniono wielką ilość wydrukowa 
nych egzemplarzy nielegalnego 
naczelnego organu „Obozu Rady 
kalno -  Narodowego „Sztafeta*1.j 
przygotowanych do ekspedycji 
prowincjonalnej.

W  czasie dochodzenia ustalić 
miano skład komitetu redakcyjne­
go „Sztafety". W  areszcie do dy­
spozycji władz sądowych osadzo­
no osiem osób.

„Pourąuoi P as" , ustaw ionym i w głó­
w nej naw ie k a ted ry , do późnej go­
dziny defilowały tłum y ludności. 
W nętrze  ka ted ry  przybrano  4-m a 
wielkiemi flagam i o francuskich 
barw ach  narodow ych, spływ ającem i 
ku trum nom  ze sklepienia.

P rz y  zwłokach o f ia r  k a ta s tro fy  
„Pourąuoi P a s"  przez całą noc zmie­
n ia ła  się s tr a ż  honorowa, k tó rą  sp ra ­
w ują  b. tow arzysze d r. C harcot, de­
legac ja  b. kom batantów, stow arzy­
szeń naukow ych i t .  d.

na morzu
krążownik „S trasburg" o  wypor­
ności 26 tys. ton, który ma być 
spuszczony na wodę około 15 g ru . 
dnia. Po spuszczeniu na wodę tego 
krążownika stocznia St. Nazaire 
ma podjąć niezwłocznie budowę 
drugiego krążownika w  wyporno­
ści 35 tys. ton typu „Richelieu". 
który ma otrzymać nazwę „Jean 
Bart".

I we Włoszech głód
RZYM. (PA T.). Zgodnie z po-1 natychmiastowego zwiększenia 

leceniem Mussoliniego, podsekre- j wwozu ąrtykułów ogólnego spoży- 
tarz  stanu do spraw  wymiany i I cia, zwłaszcza zaś produktów żyw 
dewiz w ydał zarządzenia, celem J nościowych.

nia. Pomiędzy skazanymi jest 
dwuch obłożnie chorych spowodu 
znęcania się nad nimi zbirów Ge­
stapo. W  toku śledztwa przed­
wstępnego zaszła konieczność prze 
wiezienia gen. Lofflera do szpita­
la. Drugiego oskarożnego, gen. 
Riedla, który jest inwalidą wojen­
nym, wypuszczono na pewien czas 
na wolność wskutek orzeczenia le­
karzy, iż zamknięcie w  więzieniu 
może się okazać dlań śmłertelnem. 
Pomimo to, także i dwuch wymie­
nionych skazano na długoletnie 
ciężkie więzienie.

Skazani zostali tow. tow . Loffler 
na 7 lat, M arkwitz na 6 lat, Olters- 
dorf na  6 lat, Riedel na 4 lata, 
Spieritz na 4 i pół roku, Hirsch- 
feld na 3 lata, Rackow na  2 i pół 
roku i Siebold na 2 i pół roku. Ci­
chocki, Elscher i Pipow otrzymali 
po roku. W szystkie wyroki brzmią 
ły na ciężkie więzienie.

Uniewinniony został jedynie 
Gobschack. W  kopalni Fukueka (prow. Kin- 

shu) w  południowej Japonji, wy­
darzyła się katastrofa, przy czem 
z  155 pracujących w  szybie górni­
ków, zdołano uratow ać jedynie 46.

lecz są  miasta, w których frek­
wencja jest jeszcze niższa. A więc 
w  Dusseldorfie frekwencja teatral­
na wynosi tylko 22%, a w  Mona- 
chjum 24%.

Przyczyna leży w  upadku twór­
czości dramatycznej oraz w  upad­
ku sztuki odtwórczej. Zarówno bo 
wiem wszyscy niezależni autorzy 
sztuk, jak  i wybitniejsi aktorzy, 
wyjechali z Niemiec.

Niedawno stracony został w 
Niemczech młody 20-letni aktor 
Kionka, niewątpliwie Polak z po­
chodzenia (Kijonka?). W ytoczono 
mu proces o zdradę główną, po­
mimo, że nie miał on nic wspól­
nego z polityką, a całą winą jego 
było, że jako natura impulsywna 
i gorący miłośnik sztuki, nie liczy! 
się ze słowami i głośno mówił o 
tern, co sądzi o współczesnych 
Niemcach i ich władcach.

Kanclerz Schuschnlgg, jak  do­
niosły depesze, rozwiązał austrjac 
kie organizacje wojskowe, co po­
stanowione zostało na  nocnej ra­
dzie ministrów w  piątek.

Obecnie nadchodzą bliższe szcze 
góły tego aktu, który może mieć 
nieobliczalne następstw a dla w e­
wnętrznych stosunków w  Austrji.

W edług nadeszłych wiadomości, 
orzed parom a dniami 2wrócił się 
Starheniberg do kanclerza Schusch 
nigga z żądaniem aresztowania 
m ajora Fey‘a, przywódcy opozy­
cyjnego skrzydła Helmwehry, 1 po 
ciągnięcia go do odpowiedzialno­
ści sądowej za jego zachowanie 
się podczas puczu w  lipcu 1934 
roku.

Schuschnigg nie zgodził się na

Czarna śmierć 
zabrała znowu 111 ofiar

pisarzy nie osiągają dziesiątej 
części nakładów dzieł pisarzy nie­
mieckich, bawiących na emigracji 
Zupełnie zaś katastrofalnie przed­

stawia się spraw a teatru w  Trze­
ciej Rzeszy. Związek miast nie­
mieckich ogłosił teraz dane, doty­
czące frekwencji teatralnej w  Niem 
czech. W  sezonie teatralnym 1934- 
35 dochód z biletów teatralnych 
pokrył zaledwie 29% wydatków 
teatrów, a zaznaczyć należy, że 
wydatki te uległy znacznej reduk­
cji wskutek zmniejszenia pensyj 
zarówno personelu artystycznego, 
jak  i technicznego. Aby teatry 
nie zamykały się, jak  dzienniki, 
m iasta oraz skarb państw a pokry­
wają deficyty. Liczba sprzedanych 
miejsc w aha się od 30 do 35%,

W yrok w procesie krasnvstawskim
W  procesie i  zajścia w  Kras- 

nymstawie zapadł wyrok, mocą 
którego zostali skazani: Czesław 
Pomian na 3 lata, Józef Staszuk 
2 i pół, Józef Zełisko — 2 i pół, 
Sura G it 1 i pół, Katarzyna M ar­
czewska — 2, P iotr Dąbski — S 
mieś., Jan Pruszkowski vel Kan- 
ciukowski —- 1 rok, Michał W yro­
stek — 2 lata, Paw eł W ujcik 8 m„ 
Stanisław  Slebłoda 1 i pół, Jan 
Stankiewicz 2 i pół, Stefan S tan­
kiewicz — 3, Stanisław  Korował 
2, W ładysław  Latosz — 6 m., Sta 
nisław  Pruszkowski vel Kanciu- 
kowśki — 1 rok domu poprawy z 
zawieszeniem na 3 la ta , Franci-, 
szek Cieślak — 3 lata, Antoni Bo- 
bei — 2 lata, M arianna Banaskie • 
w ież — 2 lata, Stefan Szambelan 
8  mieś, z zawieszeniem na 4 lata, 
Antoni Marszycki — 8 mieś., B ro ­
nisława Szambelan — 2 lata, W a­
cław Chytros — 1 rok z zawie-

Św iatło
miesięcznik socjalistyczny, w cią­
gu b. r . zamieściło prace następu­

jących autorów:

St. Barta, Fr. Białasa, J . M. Bor- 
sldego, A. Ciolkosza, K. Czapiń­
skiego, J. Dąbrowskiego, I. Deu- 
tchera, Z. Epsztejna, St. Fryka, 
A. Gackiej, W . Gancwolówny, D. 
Kłuszyńskiej, J . Krzesławskiego, 
J. Maliniaka, M. Niedziałkowskie­
go, W . Ornickiego, R. Pragi, A. 
Próchnika, A. Rembowskiego, J. 

W intera, Zb. Zapasiewicza,
ŚWIATŁO
daje co miesiąc 2 arkusze druku 
dużej 16-ki. Cena egz. 30 groszy. 
W  prenumeracie kw artalnie 75 gr. 
z odnoszeniem do domu.

Adres Redakcji i Administracji: 
W arszaw a-śród ., W arecka 7. Teł. 
230-52.

Pokwitowana
DO DYSPOZYCJI KOMISJI CEN­

TRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAW. 
w  myśl wezwania z d r. 14 8 36 «•.

Od młodzieży antyfaszystowskiej 
Śródmieścia zł. 68.— .

Bezimiennie zł. 2.—.
Zebrane w śród młodzieży akade­

mickiej zł. 300.— .
A. Sienkiewicz i W. Zaleski w 

Łunnej zł. 7.75.
DLA AMNESTJONOWANYCH
WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH
W  drugą rocznicę śmierci Nie­

odżałowanej Matki składa H. Str. 
zł. 5.

Cieplej
Przew idyw any przebieg pogody 

dn. 13 b. m .: N ajp ierw  przeważnie 
pochm urno i  dżdżysto, potem  zmien­
n ie . Cieplej. U m iarkow ane i po ry ­
w iste  w ia try  z kierunków  zachod­
nich.

Na skutek przedczesnego wybu­
chu naboju dynamitowego w  ko­
palni w  Hersin -  Coupigny (Fran- 
c la) dw aj górnicy Polacy, Józef i 
Florian Ciesielscy, ponieśli śmierć 
na miejscu.

szeniem na 5 la t i Stefan Daniel -  
3 lata.

14 oskarżonych uniewinniono. 
W szyscy oskarżeni, którzy o-i

trzymali karę od 1 roku wzwyż — 
pozostali w areszcie, inni zostali 
oddani pod dozór policji. (PA T).

Przegląd prasy
ROZPADANIE SIĘ ONRU? 

CIEKAWE ONR-OWE „ROZ­
MÓWKI OLLENDORFA"

Z  ENDECJĄ.
„W arszaw ski Dziennik Narodo­

wy" dowodzi (a powinien chyba 
wiedzieć!), że ONR (młodzieżowy 
obóz „radykalny") rozpada się. 
Część poszła do „sanacji", a dru­
ga —

w ycofała się poprostu  w zaci­
sze domowe. Reszta, skłócona, po­
dzielona na kilka zwalczających się 
wzajemnie grupek, ogran icza  się 
do bezsilnego ujadania na obóz 
narodowy w  sw ych wydaw nic­
tw ach  („A BC ", „ F a lan g a " , „Ruch 
M łodych") i  stopniowo oddala się 
od obozu narodowego, coraz w y ra ­
źniej u legając  wpływowi obcych 
kierunków , n ie  w yłączając mark­
sizmu.
„Marksizmu"! — nie mniej i nie 

więcej! Rozumiemy o co chodzi— 
ONR wprowadza do swego pro­
gramu pewne pierwiastki niby -  
„socjalne" (w rodzaju walki z ob­
cymi kapitałami itp.), a  stronnic­
two czysto -  kapitalistyczne tego 
sobie nie życzy. T o  jest taki sam 
„marksizm", jak  u Hitlera.

Ciekawsze są  inne słowa. „Uja­
dają  na obóz narodowy". Jakto? 
A więc są  chyba dw a obozy naro­
dowe?! „Oddalają się od obozu"— 
ci młodzi? Ale oni uw ażają siebie 
właśnie za sól, za trzon, za przy­
szłość tego obozu! „Oddalają się" 
Czyli ż e  „jednolity" „naród" en­
decki pękł?! A przecież stronnic­
tw o zawsze skwapliwie podkre­
ślało, że m a młodzież. Inni nie 
mają, a endecja „m a". A tu oka­
zuje się, że właśnie ta  „młodzież" 
oddala się, i to w  jakim kierunku? 
W  kierunku—na Boga! —  „mark- 
sowskim". A więc jak  to wygląda? 
K lasowa w alka w  obozie „narodo­
wym"? Zwycięstwo „marksizmu" 
nad zasadą „narodow ą"?

Jak  widzimy, endecja sam a sie­
bie zdemaskowała!

A teraz udzielimy głosu „mło­
dzieżowemu" „ABC". Nie zostaje 
dłużnym odpowiedzi, o nie! „Mło­
dzież" odpowiada ostro. „Roz­
mówki" stają się bardzo pikantne: 

„Znieśliśm y jakoś poważniejsze 
a tak i, więc tem  chętn ie j wybacza­
m y naszym  przyjaciołom  te... mniej 
pow ażne. A le popełnił niew łaści­
wość przedew szystkiem  dlatego, że 
d la  zareklamowania g rupy , do któ­
r e j  należy, użył m etody, k tó ra  w 
świecie kupieckim  stosow ana je s t 
tylko przez plajtujące firmy, nie

, mające nic do stracenia".

aresztowanie Fey‘a, a  wówczas 
Starhem berg zagroził, że sam przy 
pomocy Heimwehry zrobi porzą­
dek 1 że zaresztuje Fey‘a. Pomię­
dzy dygnitarzami doszło do bar­
dzo burzliwej sceny.

Istotnie, ta  część Heimwehry, 
która pozostaw ała wierna Starhem 
bergowi była skonsygnowana dnia 
tego w  swych lokalach zarówno w 
W iedniu, jak i na  prowincji, i cze­
kała tylko sygnału do wystąpie­
nia. Starhem berg jednak przełożył 
sobie rzecz i rozkazu do w ystąpie­
nia nie wydal. W  czwartek wie­
czór przyszedł na  lotnisko w  As- 
oern pod Wiedniem i chciał pole­
cieć do  Rzymu, by naradzić się ze

A ustria  m iedzy m ło tem  a k o w a d łem
Jak to było zgóry do przewidze­

nia, wywołała śmierć węgierskie­
go premjera Goemboesa wzmożo­
ną aktywność dwuch mocarstw, 
które pod pozorem przyjaźni ry­
walizują o supremację w  basenie 
Dunaju.

Pogrzeb Goemboesa, (Goemboes 
był jednym z twórców paktów 
rzymskich, a jednocześnie najsil­
niejsza nodoora Hitlera nad Duna­
jem), dał okazję do demonstracyj­
nych w izyt w  Wiedniu naipierw 
min. Goeringa, który zabawił kil­
ka godzin w  stolicy Austrii, a na­
stępnie hr. Ciano, zięcia Mussoli­
niego i m inistra spraw  zagranicz­
nych Włoch.

Jest rzeczą stwierdzoną, że Wło 
chy są  wysoce niezadowolone s ta ­
nem rzeczy, jaki w ytworzył się po 
zawarciu porozumienia niemiecko- 
austrjackiego. a szczególnie nie na

Endecja — „plajtującą firmą"!
Zestawmy teraz te  dwie opinje. 

Jedna połowa „narodu" plajtuje, 
a druga posuwa się ku „marksiz­
mowi". Czy nie jest to czasem o- 
braz—rozkładu, panowie?

„ODPRUSACZONE" NIEMCY?
Tygodnik „frontu M orges" „Od­

nowa" dużo miejsca poświęca o- 
świetieniu spraw  chłopskich. Po- 
zatem p. I. Pannenkowa polemizu­
je ze złudzeniami niektórych hi- 
tleromanów co do Niemiec:

Jedno  z nich, to  szerzony dośó 
uporczywie pogląd, jakoby  Trzecia 
Rzesza u legała  odprwsaezeniu, i  j a ­
koby w skutek tego  przesta ła  być 
d la  Polski niebezpieczna. Zdanie 
tak ie  w y ra ża ją  n iek tórzy  publicy­
ści sanacy jn i i, co dziw niejsza, z 
innych copraw da emocjonalnych 
pobudek, także  niektórzy p isarze  
narodow i.
Autorka stanowczo polemizuje 

z tym poglądem i przychodzi do 
wniosku:

N ie  łudźm y się: mowy n iem a o 
je j  „odprusaczeniu". H itle r  o  wie­
le  energiczniej i skuteczniej, niż­
by to  m ógł; a  może i chcia ł uczy­
n ić  B ism arck, dąży do sprusacze- 
nia Niemiec. B ynajm niej n ie  roz­
ta p ia  P ru s  w  m orzu niemieckiem; 
wręcz przeciw nie, p row adzi do sto­
p ien ia  całego na rodu  niemieckiego 
w jednym i  jednolitym tyglu prus­
kim.

ARMIA NIEMIECKA 
INTERWENIUJE...

Ciekawe rewelacje o polityce 
Hitlera znajdujemy w  art. p. T a- 
bouis w  piątkowem radykalnem 
„L‘Oeuvre". Przedewszystkiem 
kwestja, dlaczego Hitler zwleka 
z odpowiedzią Anglji w  sprawie 
zachodniego Locarna? Otóż Hitler 
nie chce narazie w iązać sobie rąk 
nawet na zachodzie, wyczekując 
dwuch rzeczy: 1) spodziewa się 
rozruchów we Francji, co ewen­
tualnie osłabi jej pozycję, 2) spo­
dziewa się zwycięstwa rebeljan-

Interwencja 9 mocarstw
w o b r o n ie  C h in

Organ japońskiej partji narodowej, dziennik „Kokumin Shim- 
bun", zamieszcza sensacyjną wiadomość, jakoby W . Brytanja zw ró­
ciła się do sygnatarjuszów trak ta tu  9 mocarstw, gw arantującego te- 
rytorjalną integralność Chin i zaproponowała, aby wszystkie te mo­
carstw a dokonały wspólnego protestu przeciw Japonji i oskarżyła 
ją  o  pogwałcenie układu. (PAT)

swoim mocodawcą, Mussolinim, 
lecz policja już by ła  uprzedzona 
1 nie pozwoliła w ice -  kanclerzowi 
odlecieć.

Rząd austriacki nie jest pewny 
Heimwehry i trw oży go spokój, z 
iakim przyjęty został nakaz Rzą­
du o rozwiązaniu organizacyj woj 
skowych. Na wszelki wypadek 
wojsko, jak  również policja i żan­
darm eria są  od kilku dni w  ostrem 
pogotowiu.

Ten stan  niepewności sprawił, 
że minister wojny generał Zehner, 
który m iał wyjechać do  Budapesz­
tu  na pogrzeb Goemboesa, w  osta 
tniej chwili w yjazd swój odwołał.

rękę jest W łochom propaganda hi 
tlerowska, zmierzająca do wypar­
cia wpływów włoskich z Europy 
środkowej.

W e W łoszech panuje przekona­
nie, że program  Dollfussa nie m a 
dziś w  Austrji zwolenników, że 
jednakże Austrja w  interesie sw o- 
fej niezależności do program u te ­
go będzie musiała wrócić.

Po śmierci Goemboesa z pośród 
twórców protokułów rzymskich 
nozostaje przy życiu jedynie Mus- 
solini, a w  interesie W łoch łeży, 
by pierwotny duch tych orotoku- 
łńw został utrzymany, a nie był, 
w yparty przez hitlerowski narodo 
w y „socjalizm".

Stad walki pomiędzy Fey'em a 
Starhembergiem, z których pierw­
szy jest zdeklarowanym btilerow- 
cem, a drugi jest człowiekiem w  
zupełności oddanym Mussolniemu.

tów  hiszpańskich, co również u- 
trudnl pozycję Francji.

Ale nie to najciekawsze. P. T a- 
bouis stwierdza, że arm ja nie­
miecka czyni coraz bardziej sta­
nowcze zastrzeżenia przeciw anty- 
sowieckiej polityce Hitlera. A 
więc np. na  wielkim bankiecie po 
manewrach niemieckich przewod­
niczyli gen. Fritsch i gen. Leebe, 
komendant frontu zachodniego. 
N apraw o od tego ostatniego ' sie­
dział sowiecki attachć Orłów. Gen. 
Leebe w  swym toaście prawie nie 
wspomniał o armii sowieckiej, na­
tomiast o farncuskiej i angielskiej 
mówił dużo. W ów czas podniósł 
się sam gen. Fritsch, wzniósł kie­
lich za zdrowie sowieckiego a t­
tachć, za pomyślność ZSSR i jego 
armji...

Rozumie się, to nieco odbiega 
od „toastów " samego Hitlera w  
Norymberze... Jeszcze przykład. 
W  Norymberdze, po wyjeździe 
Hitlera, odbyło się, jak  corocznie, 
zebranie generałów. Jeden z ge­
nerałów miał oświadczyć, że nie­
podobna dalej tolerow ać takich 
w ypadów przeciw sąsiedniemu 
krajowi, jak  norymberska mowa 
Rosenberga: należałoby, mówił, w 
tym kierunku wpłynąć na Hitlera. 
Podobno gen. Blomberg w  tej 
sorawie interweniował u Hitlera. 
Hitler jednak nie dał generałowi 
satysfakcji; w ów czas gen. B. 
przez kilka dni nie przychodził do 
biura. W  końcu Hitler miał obie­
cać, że na przyszłość brzmienie 
mów, dotyczących armji sąsiadów, 
będzie uzgadniane w  porozumie­
niu z generałami.

Trudno naturalnie powiedzieć, 
czy w  tych opowieściach dużo !est 
prawdy. Faktem jest, że pogłoski 
o pro-rosyjskiem stanowisku ar­
mji (polityka Bismarcka) są coraz 
uporczywsze. W raz z tem znacz­
na część prasy francuskiej dowo­
dzi, że najbliższym celem Niemiec 
jest uderzenie na zachodzie, a nie 
na wschodzie (patrz np. ,.L‘Or- 
dre“). K. Cz.
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Naprzód, młodzi!
W „Tygodniu M łodzieży" zdobyliście wszędzie, w całym  kroju  

nowe szeregi współtowarzyszy walki i pracy.
T e ra z —czas w y tę ż o n e j p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j i  w y c h o w a w c z e j.
Jesteście „młodą gward ą proletariackich mas“!...

Proletariat wobec zagadnień walutowych M a rn o w a n ie  o k a z ji

,w  poprzednich artykułach roz­
ważaliśm y spraw y walutow e z 
punktu widzenia, że się tak  w yra­
zimy, technicznego. Ale ustrój ka-

[ jącą. N a tle  fermentu gospodar­
czo -  społecznego w szelka szarla­
taneria  polityczno -  gospodarcza 
znajdow ała dostęp do mas,

odnosząc się w  zasadzie niechętnie cyjny, znów padłyby ofiarą. Ich

pitalistyczny nie jest ustrojem  so-1 szczególności mas drobnomłesz-
lidam oścl jednostek, klas, grup. 
Jest ustrojem sprzeczności intere­
sów. Nic więc dziwnego, że do­
koła spraw  w alutowych w ytw arza 
się całe kłębowisko interesów, na­
w et w  tonie klas posiadających.

Nam chodzić będzie przedewszy 
stkiem o  sytuację m as pracują­
cych na  tle  problem ów w aluto­
wych.

N a pierw szy rzut oka sytuacja 
ta  jest korzystniejsza przy spadku 
cen, a  w ięc przy deflacji czy to 
żywiołowej, czy też świadomie 
przeprowadzanej. Pieniądz, w  któ 
rym  robotnik otrzym uje zapłatę, 
jest pieniądzem, a  naw et jego siła 
nabyw cza rośnie, a  tem  samem po 
dnosi się p łaca re a ln a ’) .  Zniżkę 
kosztów utrzym ania można byio 
obserw ow ać na  przestrzeni la t o- 
statnich w e wszystkich krajach 
„bloku złotego". Tylko, że nie- 
zaw sze odpow iada ona ogólnej 
zniżce cen i zamierzeniom polityki 
„deflacyjnej". T ak  więc w e Fran­
cji w  drugiej połowie r. t b .  za­
znaczył się (naprzekór dekretom 
Lavala) dość wyraźny w zrost ko­
sztów  utrzym ania, k tóry trw ał i w 
r. b.

Należy się tem  bardziej strzec 
przed zby t pośpiesznym w nios­
kiem, że sytuacja deflacyjna może 
być korzystna pod pewnym wzglę 
dem dla m as pracujących. Zniżka 
kosztów utrzym ania nie powetuje 
klasie robotniczej stra t, pow sta­
łych naskutek ogólnego pogorsze­
nia sytuacji gospodarczej, pod 
wpływem „deflacji". Spadek opła­
calności rolnictwa i siły nabywczej 
chłopstwa, trudność przystosow a­
n ia  cen przemysłowych do pozio­
mu kryzysowo obniżonych cen pło 
dów rolnych, spadek zatrudnienia, 
w zrost bezrobocia i zatrudnienia 
częściowego i w reszcie presja w 
w  kierunku zniżki płac, emerytur, 
świadczeń socjalnych — są  to 
w szystko, aż nadto dobrze znane 
nam  zjaw iska, stanow iące tło i 
przejaw y polityki deflacyjnej.

Cóż z tego, że a - Polsce w  r. 
ub. oficjalny w skaźnik kosztów u- 
trzym ania w ynosił f4  (w obec 1928 
r. =  100)! Zatrudnienie w  wiel­
kim i średnim przemyśle stanow i­
ło zaledwie 72%  stanu z r. 1928, 
z  czego 30.8%  nie odrabiało peł­
nego tygodnia roboczego. Prze­
ciętny zarobek godziny spada z 
1.02 zł. na  73 grosze. I, mimo „ko­
rzyści" deflacyjnych, proletarjat 
w  wielkim i średnim przemyśle o- 
trzym ał w  r. 1935 w ypłaty, których 
w artość nominalna w ynosiła mniej 
niż połowę tego, co w  roku 1928 
(49% ), a  w artość realna — 76%.

Ale deflacja przedstaw ia rów­
nież ogromne niebezpieczeństwo 
społeczno - polityczne. T<? nie jest 
np. przypadek, że zwycięstwo Hi­
tlera  poprzedziła w  Niemczech po 
Htyka deflacyjna. Dekrety Brunin- 
ga obniżały płace, renty, zasiłki. 
Zubożenie proletarjatu  fabryczne­
go i piacow ników  umysłowych po 
garszało sytuację drobnomiesz­
czaństwa i chłopstwa, albowiem 
siła nabywcza proletarjatu  odgry­
wa dla tych w arstw  rolę dominu-

• )  P ragn iem y  p rzy  te j sposobno­
ści sprostow ać pomyłkę d ru k arsk ą , 
ja k a  w krad ła  s ię  do niedzielnego a r ­
ty k u łu  n a  te m a t dew aluacji. Został 
zfnieteztałcony u stę p , m ów iący o 
kosztach u trzym an ia  w  k ra ja ch  
„Moku złotego". Pow inien on brzm ieć: 
„ - .d e f la c ja  okazuje  s ię  zupełnie n ie ­
skuteczną d la  popraw?/ sytuacji apo- 
łeętno -  ffospodonatej, mimo obniżę- 
Wa kosztów utrzymania. W  Paryżu 
kaszty utrzymania obmżyly się (a 

podniosły") o 12,7 proc." W  
zwyżka kosztów  u trzym an ia  

wynosi 13.4%, a  n ie  19,4%, ja k  wy- 
orakow ano.

czaństw a, dalekich od oporności 
ideowej proletarjatu  w obec „no­
winek" szarlatanów  faszystow­
skich.

Widzimy zatem , że proletarjat 
miał wszelkie powody zwalczać 
politykę deflacji. Nietyłko staw ał 
się jej bezpośrednią ofiarą, a le  za­
chodziła sta le  obaw a, że burżua­
zja, w idząc trudność obniżenia 
płac i zarobków  w obec oporu or- 
ganizacyj robotniczych, pokusi się 
o złamanie proletarjatu  siłą, dia 
przeprow adzenia obniżki płac i li­
kwidacji zdobyczy socjalnych. Ja­
ką rolę odegrał tu ferment, wyni­
kły z rozstroju gospodarki -połe- 
cznej — o tem przekonywa histoi- 
ja  hitleryzmu i faszyzmu wogćle.

Ale i dew aluacja może być wy­
zyskana przeciw proletarjatowi. 
W tedy mianowicie, gdy na  skutek 
spadku siły nabywczej pieniądza i 
w ew nątrz kraju  ( a  n ie tylko wobec 
zagranicy) —  płaca realna spada. 
Pieniądz już nie jest tym  pienią­
dzem, co byłi T rzeba jednak pa­
miętać, że dew aluacja wywołuje 
poważne sprzeczności w  łonie „sfer 
gospodarczych": m iędzy wierzy­
cielem a  dłużnikiem, że jest bar­
dzo w ątpliw ą „ulgą" d la  rolnictwa. 
G ospodarka rolna znacznie trud­
niej przystosowuje się do zmian, 
do nowych sytuacyj niż przemy­
słowa. Nim rolnik odczuje „do­
brodziejstw a" dewaluacji (zwyżka 
ceny ziemi, radykalna zniżka za­
dłużenia i t. p .) —  nim sprzeda 
się płody rolne po nowych cenach 
— trzeba będzie stracić na  zwyżce 
cen przemysłowych...

W róćm y jednak do sytuacji pro 
letarjatu  najemnego. W iemy z po­
przedniego artykułu, że dewaluacja 
nie oznacza siłą rzeczy zwyżki cen 
i kosztów utrzym ania n a  rynku we 
wnętrznym proporcjonalnie do zni 
żki w artości pieniądza.

W eźm y parę przykładów. W 
Danji, gdzie —  jak  wiemy —  ko­
szty utrzymania raczej wzrosły wo 
bec polityki podniesienia cen pro­
duktów rolnych — w ydatki rodzi­
ny robotniczej w  la tach 1931 
1934 — rosną o  5  punktów (100 
—- 105). W obec dalszej zwyżki- 
organizacje robotnicze i Rząd 
przeprow adzają pew ne w yrówna­
nie płac.

Również w  Szwecji obserwuje­
my po dewaluacji leciutką zniżkę 
płacy realnej (141 —  1931, 139— 
1933). Należy zaznaczyć, że w 
końcu 1935 r. przeprowadzono wy 
równanie. A przecież w  obu wy­
padkach były dewaluacje znaczne 
(51 i 44% ). W  tymże czasie, jak 
wiadomo, przeprow adza dew alua­
cję i Norwegja (45% ). Otóż w 
tym kraju zarobek realny prole­
tarjatu  w ykazuje raczej poprawę. 
W artość w ypłat robotniczych 
(„Revue Internationale du T ra- 
vail“, wrzesień r. b.) w zrasta ze 
106 na 111 (co jest częściowo od­
powiednikiem pewnego wzrostu 
wartości nominalnej tych wypłat)

Praw da, w  grę wchodzą tu  w a­
runki specjalne „bloku szterllngo- 
w ego". W  Belgji, k tóra  przepro­
w adziła dewaluację w  odmien­
nych warunkach, w ystąpiła dość 
w yraźna zwyżka kosztów  utrzy­
mania, choć nie tak  w yraźna jak 
—cen hurtowych (25%  w  r. 1935), 
W ystąpiła narazie zniżka płac re­
alnych.

W  każdym bądź razie następ­
stw o dewaluacji i w  tym w ypad­
ku nie było katastrofalne. A skut­
ki — w  sensie wpływu na  star 
zatrudnienia i ożywienie gospodar 
cze — bardzo  pomyślne.

Widzimy przeto, że proletarjat,

do w szelkich „m anipulacyj" w arto­
ścią nabywczą pieniądza, musi i 
w  tym w ypadku dokładnie ocenić 
takie i inne strony dewaluacji. A 
nadewszystko i w  tym  wypadku 
sytuacja proletarjatu  zależeć bę­
dzie od układu sił między obu Kia 
sami w  społeczeństwie. W  razie 
swej przewagi burżuazja może wy 
zyskać dewaluację dla zwiększe­
nia eksploatacji. Ze swej strony 
pro letarjat może się bronić przed 
jej ujemnemi skutkami, dom aga­
jąc się ewentualnie wyrównaniu 
płac. Zaś Rząd posiada w  swym 
ręku sposoby obrony przed zwyż­
ką cen czy to  spekulacyjnych, czy 
też wynikłą z podrożenia importu 
(zmniejszenia protekcjonizmu, zni 
żka ceł i t. p .). Trzeba pamiętać, 
że nadmierny w zrost cen i kosz­
tów  znosi dodatnie skutki dewa­
luacji dla handlu zagranicznego.

W racając zaś do stosunków 
polskich, pragniemy przypomnieć, 
że ze względów zarów no technicz­
nych jak  społecznych dewaluację 
uważam y za niepotrzebną i wręcz 
szkodliwą. Masy pracujące, któ­
re przeszły przez czyściec defia-

głodowe zarobki byłyby w  niebez­
pieczeństwie... Nie znaczy to , oy 
w e wszelkich w arunkach należało 
w  Polsce dewaluację odrzucać.

Przy większej różnicy cen mię­
dzy poziomem naszym a św iato­
wym (powiedzmy w  razie nad­
miernego w zrostu cen krajowych) 
przy istnieniu Rządu zaufania rze- 
rokich mas pragnącego realizować 
nrogram demokracji chłopsko -  ro­
botniczej — dewaluację możnaby 
zaakceptować. Ale i w tedy nie by­
łaby ona wszystkiem. Byłaby co- 
najwyżej wstępem do realizacji 
planu dobrobytu.

L U D W IK  W IN TER O K .

Wahanie je s t wrogiem decyzji. 
Kto niepotrzebnie traci wiele czasu 
na zastanawianie się nad uboczny­
mi, dla samej sprawy mało w ażny­
mi okolicznościami, ten zaw sze  w 
życiu przychodzi za  późno, albo­
wiem wtedy, g dy  poweźmie wresz­
cie postanowienie —  okazja minę­
ła. Takich wiecznie .spóźnionych1' 
spotykam y tysiące .niesłusznie na­
zyw ając ich „pechowcami”. Bo 
g.dyby ci ludzie umieli szybko de­
cydować, żadna nadarzająca się 
okazja nie poszłaby na marne.

W eźmy dla przykładu plan gry Lo 
terii Państwowej, jeden rzuci nań 
zaledwie okiem ,a iuż oceni jego 
walory, kolosalne szanse i  wpro 
minimoine ryzyko. Kupi los i  w y  
gra. Drugi natomiast będzie sic 
zastanawiał, wahał, zwlekał, aż "

końca termin ciągnienia minie. Sam  
zmarnował szansę osiągnięcia ma- 
łątka. A przecież między nim 0  
tamtym „szczęśliwcem” była tylko  
ta  różnica, że  jeden szybko zade­
cydował i  nie pozw olił m o k n ą ć  
się okazji, drugi zaś  wakaniem  
sam sobie zaszkodził.

Ciągnienie się zbliża, ju ż  22 b. 
m. posypią się z  koła krociowe w y­
grane. K to umie korzystać z  nada­
rzającej się sposobności, kupuje 
ju ż  teraz los w  znanej z  niezmien­
nego szczęścia Kolekturze ,/ ła d z ie  
ja”, W arszawa, M arszałkowska 
117, ci zaś, co losu nie kupią będą 
nóźhiej narzekali ,źe fortuna skąpi' 
im uśmiechów. A przecież nic łat­
wiejszego, jak postanowić, w yko­
nać i  podać rękę szczęściu.

Otwórzmy so&e
cloftęti do fortuny

która obdarza 
b o g a c tw e m  
tylko tych, któ­
rzy u b ie g a fa  
się o ie| uś- 
miech, posia­
dając los lote­
ryjny. Niez­
włocznie na- 
bądźcie los I 
klasy 37 L  P. 
w szczęśliwej 
k o l e k t u r z e

oiansiira
Centrala: W arszawa, 
Nowy Świat Nr. 19. 
Oddziały w W arsza­
wie, Wilnie I Krako- 
wie. Zamówienia z a ­
miejscowe załatwia­
my odwrotnie. Clqg- 
nieme 22 październi­
ka. KonłoP.KO.7192

W świetle prawdy

A ta k i na Z.N.P.

Na gorącym uczynku
Wziąłem do ręki wczorajszy 

„W arszaw ski Dzierinik Narodo­
wy". T ytuł ogromny na pierwszej 
stronicy:

„Rozkazy telefonem z  Moskwy 
otrzymuje Rząd Madrycki".

No, proszę?.. Cóż to  się stało? 
Szukam uważnie... Aha! jest depe­
sza:

„M oskw a (P .A .T .). W  sobotę 
o tw arto  kom unikację telefoniczną 
pomiędzy Moskwą a  M adrytem '
I więcej — dosłownie nic! Ani

słowa! Rząd Madrycki „otrzymuje 
rozkazy*' z Moskwy, ponieważ... 
o tw arto komunikację telefoniczną. 
T aka sam a komunikacja istnieje 
zresztą pomiędzy Madrytem a Pa­
ryżem, Berlinem, Rzymem, W ar­
szaw ą, Lizboną... Jak nazw ać ta ­
kie „propagandow e" informowa­
nie czytelników?

Jest tylko jedno określenie: 
OKŁAMYWANIE:

Ogłosiliśmy w  niedzielę pierw ­
szą  część odpowiedzi k ierow nictw a 
Zw iązku N auczycielstw a Polskiego 
n a  „oskarżen ia", w ysunię te  p rze ­
ciwko n iem u przez  niek tóre  pism a 
reakcyjno  -  k lerykalne. Pierw sza  
część ośw ietliła  spraw ę o f ia ry  Z. 
N . P . n a  Fundusz  O brany  N aro ­
dowej. Zam ieszczona przez  nas dzl 
s ia j część d ruga  ośw ietla spraw ę 
składek lubelskich n a  cel uczcze­
n ia  pam ięci m arsz. P iłsudskiego. 
W yjaśnienie , podpisane przez Z. 
Nowickiego i  P. Podurg ie la , je s t, 
ja k  i  poprzednie, rzeczowe, opa rte  
o  da ty , c y fry  i  fak ty .

Możemy te ra z  stw ierdzić  spokoj­
n ie , że kam pan ja , pod ję ta  w  tych  
dw uch spraw ach  przeciw  Z N P, by­
ła  kam p an ją  oszczerczą. Red.

Przebieg spraw y przekazania 
funduszów przez Okręg Lubelski 
Z.N.P. na rzecz uczczenia pamięci 
M arszałka Piłsudskiego przedsta­
w ia się następująco:

W  maju 1935 r. zapoczątkowa­
na została na terenie Szkolnego 
Okręgu Lubelskiego akcja zbiór­
ki na rzecz uczczenia pamięci Mar 
szałka Piłsudskiego. W  całym O- 
kręgu zbierane były składki od 
Ognisk Z.N.P. od nauczycielstwa 
związkowego i niezwiązkowegc 
oraz  od pracowników adm inistra­
cji szkolnej. Fundusze wpływały 
na konto P . K. . Kuratorium Okr. 
Lubelskiego i na konto Lubelskie­
go Okręgu Z . N. P.

Zbiórka ta  dała  w  rezultacie 
kwotę 42 tysiące osiem złotych 
groszy.

Kwotę tę  w połowie uchwalono 
przekazać na  budowę Domu Kul 
tury im. J. Piłsudskiego w  Lubli­
nie ,a w połowie na Naczelny Ko­
mitet Uczczenia Pamięci M arszał­
ka Piłsudskiego. T ę drugą połowę 
Kuratorium Okręgu Lubelskiego 
przekazało Okręgowi Lubelskie­
mu Z.N.P., który zgodnie z uchwa 
łą ostatniego Z jazdu Delegatów 
miał ją  przekazać Zarządowi Gł. 
Z . N. P. Kuratorium przekazało 
kwotę 21.004 zł. 48 gr. w  następu­
jących terminach:

7.X.35 r. — kwotę 19.940 zł. 41 
gr. i w dniu 7.II.36 r. kwotę 448 zł. 
03 gr., a Z arząd  Okręgu Lubel­
skiego przelał tę  kwotę Zarządo­
wi Głównemu w  następujących 
terminach: 15.XI.35 r. — 15.000 zł. 
28.11. 1936 r. — 3.000 zł., 21.IV. 
1936 r. — 3.004 zł. 48 gr. (w  tej 
ostatniej sumie mieściły się ofia-

■ wpłacone na  konto Okręgu Lu 
bełskiego Z.N.P., w  sumie 616 zł. 
04 g r.).

Ponieważ Związek N.P . na pod­

stawie porozumienia z Naczelnym 
Komitetem Uczczenia Pamięci M ar 
szałka Piłsudskiego organizuje 
centralnie zbiórkę na rzecz N a­
czelnego Komitetu w śród swoich 
członków i każdemu z nich od­
notowuje imiennie złożone ofiary 
w  jego karcie ewidencyjnej na- 
równi z normalnymi składkami 
członkowskimi, Z arząd  Oł. Z.N.P. 
musiał zakontować złożone ofiary 
na podstawie list składek ofiaro­
dawców, w śród których byli nie­
tyłko nauczyciele członkowie Zwią 
zku ,Iecz i nłeczłonkowłe oraz pra 
cownłcy administracji szkolnej. Li 
sty  te  Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego Lubelskiego nadesłało Zarżą 
dowi Okr. Lubelskiego Z. N. P . w 
dniu 12 lutego b. r., który po spra

-dzeniu skierował je  w  d. 12 wrze 
śnla b. r . do Z arządu OL, gdzie 
ofiary te niezwłocznie zarejestro­
wano, w  szybkim tempie dokona- 

Naczeinemu Komitetowi w raz 
o fiar przekazuje się od członków 
Z. N. P. na Lubelski Dom Kultury 
im. M arszałka Piłsudskiego, a ił? 
na Naczelny Komitet i  w  dniu 25 
września r. b. pieniądze przekaza­

no Naczelnemu Komitetowi wraz; 
z wszystkimi innymi drobnymi o- 
fiaram i, nadesłanymi do ZarządB 
Głównego przed d. 1 lipca 1936 
co stanowiło razem kwotę 23.000 
złotych.

Od dnia 1 lipca napływ ają już 
od członków ofiary bezpośrednio 
do Z arządu Głównego, ą  członko­
wie Z. N. P . Okr. Lubelskiego ma­
ją  tylko ewentualnie uzupełniać 
swą ofiarę stosownie do wysoko­
ści uchwalonej przez Zjazd Dele­
gatów  Z.N.P.

Z powyższego przebiegu spraw y 
widać, iż Zarząd Gł. Z.N .P. dzia- 
jąc  w  porozumieniu z Naczelnym 
Komitetem Uczczenia Pamięci M ar 
szałka dokonał swych prac szyb­
ko, nie mógł jednak, prow adząc 
akcję centralnego opodatkowania 
wśród członków, przekazywać sa­
mych pieniędzy bez uzgodnienia 
z listami ofiar i bez rejestracji 
ofiarodawców, gdyż zobowiązany 
je s t uchwała Zjazdu Delegatów do 
w ydania księgi imiennej o fiat 
złożonych.

Zawsze tacy sami

F a szyzm  b e lg i js k i
Ag. PAT. donosi:

Porozum ienie zaw arte  pomiędzy 
„ rex is tam i" , a  nacjonalistam i f la ­
mandzkim i zaw iera  następujące  
p u nk ty :

1) nienaruszalność  m onarch ji i 
jedności narodow ej;

2) decentra lizac ja  niek tórych  g a  
łęzi adm in istracji, zwłaszcza w 
dziedzinie ośw iaty  publicznej;

3 )  w  spraw ie  językow ej: język 
flam andzki obow iązuje w e F lan ­
d r ii, francuska w  Walotnji; oba  te  
języki obow iązują w  Brukseli.

stw a  Niemieckiego.
Ten sojusz dzisiejszy, o  którym 

komunikuje P .A .T ., jest sojuszem 
pomiędzy tymi swoistymi „naro­
dowcami" belgijskimi („reaista- 
mi"), a  ludźmi, którzy w  oblicza 
nieprzyjaciela, który groził zupeł­
nie bezpośrednio niepodległości 

'ji, —  stanęli w  szeregach tego
nieprzyjaciela.

Czy to  nie jest przyczynek cha­
rakterystyczny dla oceny ogólnej 
OBLICZA IDEOWEGO faszyzmu, 
lako zjawiska m iędzynarodowe­
go?

Teraz —  parę wyjaśnień, 
jrisci" —  to, jak w iadom o, faszy­
ści belgijscy. N asza p rasa  „naro­
dow a" nazyw a ich od czasu do 
czasu belgijskim obozem 
dowym".

Nacjonaliści flamandzcy stanęli 
w  okresie okupacji Belgji w  latach 
wielkiej wojny przez w ojska nie­
mieckie PO STRONIE OKUPACJI. 
W spierali czynnie okupację. Nazy 
w ali się w tedy „aktywistam i". 
Byli gotow i oderw ać Flandrię od
Belgji i uczynić z  niej prowincję , 
autonomiczną w  ram ach Cesar-

Pod tytułem „Pożałow ania go­
dny sojusz" „Nation Relge" (o r­
gan  bardzo umiarkowany—przyp. 
nasz) pisze, że „rexiści“ dobrze 
w iedzą, iż nacionailści flamandzcy 
zmierzają do  utw orzenia z Flandrjł 
niezależnego państw a i że w  tym 
celu szukali poparcia Holandji. Nie 
otrzym aw szy go, skierowali swe 
nadzieje w  stronę hitlerowskich 
Niemiec. Zawierając soiusz z  na­
cjonalistam i flamandzkimi „rex" 
dokonał aktu antynarodow ego.

(PAT).
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Gehenna strajkającyth robotników Naszym hitlerowcom ku uwadze
Stosunki, panujące na tartakach 

firm „M. D. Holder i M. Zarwani- 
tzer“ w  Kałuszu spowodowały, że 
robotnicy, wyzyskiwani do niemo­
żliwych w prost granic, zorgnizo- 
w ani w  Centr. Zw. Rob. Przem. 
Bud. Drzew. Ceram. i Pokr. Zaw. 
byli zmuszeni do w ystąpienia o u- 
regulowanie w arunków pracy i 
podwyższenia płac przez zawarcie 
umowy zbiorowej.

Płace robotników wynoszą od 
80 groszy do 2 złotych dziennie, z 
tern, że płac, sięgających 2 zł. jest 
zaledwie kilka. Przew ażna zaś 
część robotników zarabia do 1 zł. 
50 gr. W arunki pracy są  takie, że 
robotnicy są  traktowani, jak  nie­
wolnicy, jakby byli wyjęci spod 
praw a. Obowiązujące ustawy, jak 
ustaw a o 8-mio godz. dniu pracy, 
ustaw a o urlopach, hlgjena i t. p., 
nie obowiązują.

Na wniesiony memorjał Inspek­
to ra t Pracy  w  Stryju naznaczył 
konferencję, która się odbyła w  dn. 
24.IX.36 r. Stanowisko właścicieli 
było nietylko nieludzkie ale w prost 
prowokacyjne. Oświadczyli bo­
wiem że żadnej podwyżki płac nie 
dadzą i pertraktow ać w  tej spra­
w ie nie będą! W skutek takiego 
stanow iska robotnicy postanowili 
w strzym ać się od pracy, aż do u- 
regulowania tych spraw.

I tu  zaczyna się drugi ak t trage-

Jak się buduje kanalizacje
w  R zeszow ie

D nia 15-go w rześnia  b . r .  n a  po­
siedzeniu R ady  m iejsk iej, podano do 
w iadomości spraw ozdanie z budowy 
kaalizac ji i ,  częściowej robo ty  wodo­
ciągów  w  Rzeszowie.

W iceprezydent p . Pek odczytał pro  
tokół w ykazujący  przekroczenie w y­
datków  kosztorysu  o 17% , m otyw u­
ją c , że przekroczenie w ydatkow ania 
około 40.000 z łotych pow stało w sku­
te k  tego , że roboty  by ły  w  80% p ro ­
w adzone n a  dniów ki, a  n ie  n a  akord. 
N atom ias t bez zastrzeżeń  ze sw ej 
s tro n y , lub  też  jakichkolw iek uw ag 
ze strony  radnych  m iejskich p rzy ję to  
zupełnie spokojnie do wiadomości 
w ydatkow anie n a  honorarjum  dla 
kierow nic tw a budowy kanalizacji su­
m ę aż  10.000 złotych. N iepodano je ­
dn ak  do wiadomości za  ja k i to  okres 
czasu udzielono ta k  hojnego hono­
ra r ju m . R oboty te  bowiem, po dłu­
gich  in te rpelacjach  i dom aganiach 
z powodu zastraszającego  bezrobocia 
rozpoczęto dopiero w  połowie mieś, 
m a ja  b. r.

O statnio podaliśm y n a  łam ach p is­
m a  naszego o zajściach i w alkach 
ja k ie  prowadzili robotnicy bron iąc  się 
p rzed  w yzyskiem  stosow anym  przez 
Z arząd  m iasta  p rzy  pomocy sław ne­
go  k ierow nika  te j  budowy em. pu ł­
kow nika inż. Dziakiewicza.

O tóż już  dziś okazało się, ja k  roz­
rzu tn ą  by ła  gospodarka  pieniędzm i z 
Funduszu P racy . Z am iast zm niejsze-

Wow@ książki
Jan  Parandow ski. Niebo w  pło­

mieniach. Powieść. W arszaw a, 
„Rój", 1936 r., str. 356.

Po Zegadłowiczu („Zm ory") i 
Peiperze („M a la t 22“) ,  również 
Parandowski sięgnął do wspom­
nień przeszłości i napisał powieść 
o  przedwojennym galicyjskim sztu 
baku. Rozległy kompleks zagad­
nień, związanych z okresem du­
chowego i fizycznego dojrzewania 
chłopca, zwęził Parandow ski i za­
cieśnił do jednej w łaściwie tylko 
kwestji. Jes t to  kwestja kryzysu 
religijnego, dręcząca wewnętrzną 
rozterką młode — inteligentne i 
^wrażliwe — umysły Samoograni- 
czenie autorskie nie wyszło na złe. 
powieści: choć uboga w  wątki 
fabularne i przeładowana gdzie­
niegdzie erudycją, jest ona przej­
m ującą w  swej psychologicznej i 
artystycznej prawdzie historją bun 
tu , walki i niełatwego zwycięstwa 
nad  koszmarem stemplowanej u- 
rzędowo „w iary" i obezwładnia­
jącego budzącą się świadomość 
przymusu P rotest przeciwko wie­
rzeniom narzuconym, których je­
dyną racją bytu jest rzewna tra- 
dycyjność i dwoma dziesiątkami 
wieków omszała dawność, to  spra 
w a  nam blizsa i zrozumiała, zw ła­
szcza, gdy każdy dzień przynosi

dowody, jak  to formy bierze się 
za treść, jak  ewangeliczne naka­
zy wszechmiłości i wszechprzeba- 
czenia w ydaje się — zgodnie z po 
trzebami możnych — na łup naj­
haniebniejszych interpretacyj.

Sympatyzujemy z młodym Teo­
filem Grodzickim i cieszymy się z 
jego triumfu nad bezdusznością i 
sfęchlizną szkoły, nad tępą bierno­
ścią rodzinnego środowiska, nad 
fatalnem dziedzictwem tradycyj­
nych obciążeń i nastawień. Nabie­
ram y szacunku dla mądrości i od­
w agi cywilnej astronom a Kaliny, 
otw ierającego Teofilowi oczy na 
bezkres i nieskończoność wszech­
św iata; współczujemy z życiowym 
rozbitkiem i miłośnikiem antyku- 
profesorem Rojkiem; oburzamy 
się na spryciarza, obłudnika i ob- 
skuranta ks. Grozda, który swe 
sumienie katechety czyni w  razie 
potrzeby przedmiotem handlu za­
miennego. W ysoka klasa literac­
ka powieści Parandowski ego nie­
tylko zapewnia każdej z głośniej­
szych postaci wyraźny i rzetelny 
kontur psychologiczny, ale przy­
czynia się również w sposób dy­
skretny i umiejętny, do wywoły­
w ania w  czytelniku odpowiednich 
— uęzuciowych i intelektualnych— 
refleksów.

dji, bo oto robotnicy zatrudnieni 
w  tartaku  Zarwanitzera, m ając za­
ległą w ypłatę za dw a tygodnie, 
zwrócili się w  dniu 5.X b. r. do wła 
ściciela o dokonanie zaległej w y­
płaty.

W łaściciel oświadczył delega­
tom, ażeby się udali z robotnikami 
na  ta rtak  a  on będzie się starał o 
pieniądze i może wypłaci.

Około godz. 4-tej pop. przybył 
do tartaku  i oświadczył delegatom 
że w ypłaty nie będzie.

W  tym czasie kiedy delegacja 
była u właściciela, w eszła policja 
do baraku w  którym  robotnicy o- 
czekiwali na w ypłatę i posterunko­
wy Barański krzycząc zapytał ro ­
botników! Czego tu chcecie?!! Na
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Kronika inowrocławska
Telefon pogotow ia ratunkow ego 

507, w  nocy 276.
Telefon s tra ży  pożarnej 618.
Dyżur apteczny.
N ocny dyżur apteczny pełni w  tym  

tygodniu  —  ap tek a  „Pod Krzyżem1' 
uL Paderewskiego.

n ia  bezrobocia, w ydaje  się srany  d la  
celów ag itacy jnych  d la  w prow adze­
n ia  p rac  akordow ych, zm uszania 
do tych  p rac  robotników , pozbaw ia­
ją c  tern sam em  zajęcia około 600 za­
trudnionych  bezrobotnych.

W ynik te j gospodarki i  stosow ania 
p rac y  akordow ej je s t  następujący , —  
ledw ie zasypano wykopy i częściowo 
w ybrukow ano chodnik czy  jezdnię, 
po jednodniow ym  opadzie deszczo­
w ym , m iasto  nasze  m a  w ygląd  zbom 
bardow anej dosłow nie miejscowości. 
Dojście do domów i  p rze jazd  ulicam i 
m iasta  z ostał uniemożliwiony.

Obecnie zapoczątkow ano w Sądzie 
Grodzkim k ilka  rozp raw  karnych , a 
to :  o  wyw ołane s tra jk i i  t  p . za ta rg i 
spowodowane w  rzeczywistości z  w i­
n y  brutalności wobec robotników  kie 
rów nika p. D ziakiewicza. O skarżo­
nym  je s t  m . in . przewodniczący Od­
działu Związku Zaw. Robota. P rze ­
m ysłu Budow lanego tow . A ntoni H a-  
dera , którego  p rzy  pierw szej rozpra­
w i zasądzono n a  2 mieś, więzienia.

Robotnicy dom agają  się, by  władze 
w ejrzały  w  gospodarkę n a  terenie  
Rzeszow a, by  uruchomiono w strzym a 
ne robo ty , k tó re  w strzym ano jedynie 
d la  tego , by n ie  dać możności p rze ­
pracow ania  w ym aganych tygodni, 
d la  osiągnięcia zasiłków w ezasie bez 
robocia. N ależało by też  pow strzy­
m ać rozrzu tność  pieniędzmi puhlicz- 
nemi.

to  robotnicy odpowiedzieli, że cze 
kają  na  wypłatę. W ów czas poste­
runkowy z okrzykiem „ja  wam 
dam w ypłatę"!, począł robotników 
w  brutalny sposób rozpędzać. 
Robotnicy poczęli wycofywać 
się z tartaku, idąc gościńcem 
do domów. Posterunkowi wsiedli 
w ów czas do dorożki i poczęli ści­
gać robotników. Robotnicy, widząc 
że pościgu nie ujdą, zeszli z drogi 
na pola i polem uciekali. Posterun­
kowi ścigali dalej, a  robotnicy, 
chcąc uniknąć m asakry zostali zmu 
szeni, ra tu jąc  się wejść do płyną­
cej rzeki 1 Dopiero wówczas policja 
zaniechała pościgu. Domagamy 
się przeprowadzenia ścisłego śledź 
twa.

Biblioteka m iejska.
Publiczna b iblioteka m ia s ta  Ino­

w rocław ia czynna je s t  codziennie od 
godz. 17— 18-tej w  soboty od godz. 
17 -tej —  19-toj.

TYDZIEŃ SZKOŁY POW SZECH­
N E J.

„III  Tydzień Szkoły Pow szechnej", 
odbędzie się w  województwie Poznań 
skiem  w  dniach od 12— 18 b. m.

K om ite t „Tygodnia Szkoły Po­
w szechnej’1 n a  m iasto  Inowrocław 
zw raca się. z  apelem  do w szystkich 
obyw ateli o  czynny udział w  „Tygo­
dniu Szkoły Pow szechnej".

M IE JSK I KOMITET OBYW ATEL­
SK I DO W ALK I Z BEZROBOCIEM.

W  dniu 9 bm. odbyło s ię  posiedze­
n ie  p rzedstaw icieli rożnych organ i­
zacji bez udziału  przedstaw icieli kla­
sowych związków  zawodowych, na 
k tó rem  postanow iono pow ołać do ży­
c ia  „M iejski K om ite t Obywatelski do 
w alk i z bezrobociem". Bezrobotnych 
w Inowrocławiu w raz  z rodzinam i 
je s t  około 10 tysięcy. N a  czele kom i­
te tu  stanęli P rezydent M iasta  i  s ta ­
ro s ta  g rodzki p . W ilczek, ponadto wy 
brano  cz te ry  kom isje t . ’ j.: propagan­
dową, organ izacy jną , finansow ą i re ­
w izyjną.

Repertuar kin:
Stylow y: „Nowe przygody  T arza­

na".
Św it: „O statn i posterunek".
Słońce: „Kochany Łobuz",.

Przygoda
W  bardzo kłopotliw ej sy tuacji zna ­

laz ł s ię  inżynier francusk i B ertignon 
k tó ry  sam  jeden au tem  jechał przez 
Saharę . Spowodu w ielkiego żaru  w y­
parow ała  w oda w  chłodnicy i samo­
chód u tk n ą ł w  piasku. N a  w idnokręgu 
n ie  widać było śladu  an i oazy, ani ja ­
kiegokolw iek istn ien ia  ludzkiego. W

W  te j groźnej sytuacji inżynierow i

Nie jesteśmy jednak — mimo 
wszystko — zbyt pewni naszego 
miłego Teofila. Na dnie naszych 
sympatyj kryje się osad w ątpliwo­
ści, czy nie będzie z nim kiedyś 
tak  samo, jak  z tymi, o których 
mówi prof. Kalina: „Trochę się 
tam  zagotuje, trochę zakłębi, po­
tem w szystko ostygnie i ani się 
spostrzeżesz, a  oni znów siedzą w 
starym rodzinnym domu i opowia­
dają  stare brednie małym smykom, 
którzy kiedyś pow tórzą swój gnu- 
śny bunt i tak  samo jak  oni skoń­
czą na różańcu"... Może bunt Te­
ofila nie będzie „gnuśny". Ale 
bohater powieści Parandowskiego 
dość szybko likwiduje kryzys re­
ligijny na rzecz.... pierwszych mi­
łosnych uniesień; głód intelektual­
ny staje się bardziej materjalnym 
głodem... pocałunków, a  wszelkie 
zainteresowania wyższej natury 
idą bezapelacyjnie w  kąt wobec 
perspektyw schadzek z przystojną 
i rozbudzoną dość wcześnie pen­
sjonarką... Kto wie, co z Teofila 
wyrosło? Może sta ł się tak  jak 
papa zwykłym zjadaczem chleba 
i odrabiaczem urzędowych kawał­
ków, z tą  — oczywiście — różni­
cą, że wysiaduje krzesło już nie w 
c. k. Namiestnictwie, lecz w  ja­
kimś urzędzie polskim?... Może 
istotnie „skończył na różańcu" — 
nietylko w  sferze uczuć religij­
nych?... Tych obaw  i wątpliwości

. W  serji wydawnictw  Instytutu 
Śląskiego, korzystającego z opie­
ki rządowej, ukazała się rozprawa 
p. t.: „Zniemczone nazw y miejsco 
we na Śląsku". Rozwijając pogląd 
historyczny, na zmiany i ewolu­
cje imiennictwa miejscowego w 
dzielnicy śląskiej, p. Musiof oma­
w ia akcję niemczenia nazw, po­
dejmowaną w  różnych okresach 
dziejowych, i kończy sw e intere­
sujące rozważania stwierdzeniem 
takich faktów, dotyczących śląska 
Opolskiego:

„System atyczne niem czenie nazw  
na wielką skalę  (podkr. spraw ozd.) 
wszczęto w rolni 193b i  dotąd  nie 
m ija ł tydzień, aby  gdzieś n a  Opol- 
skiem  n ie  zmieniono dekretem  nad 
p rezydenta  Śląska  polskiej nazwy 
n a  niemiecką. Poniew aż jednak  
przy  tak iem  postępow aniu widooz 
n ie  przeszłyby la ta , nim  osta tn ia  
polska nazw a m iejscow a zniknęła­
by ze spisów  oficjalnych, p rzeto 
od nowego roku 1986 zdobyto się 
n a  sposób radyka ln ie jszy : O dtąd 
zaczyna się niem czenie „hurtem.", 
t .  zn., że od raza  cały pow iat pod­
daj e s ię  tem u oczyszczaniu. T ak 
np. zarządzeniem  nadprezydenta  
Śląska z dn. 12.11.1936 roku wszy

Upiorna defilada  
Wygasłe oczy i świecące laski

Niewidomi we Francji otrzym ać’ 
m ają specjalne laski, pociągnięte 
fosforyzującą masą, co pozwoli 
zauważyć niewidomego nawet w 
ciemności. Pomysł ten nasuną, 
towarzystwu opieki nad ociemnia­
łymi wypadek samochodowy, któ­
rego ofiarą  padł w  godzinach noc­
nych niewidomy. Nowe laski świe­
cące z daleka zielonkawym bla­
skiem, zw racają uwagę szoferów, 
kolarzy i t. p. na przechodzącego 
przez jezdnie niewidomego.

Przed kilku dniami, na jednej z 
ruchliwszych ulic Paryża u rządzo­
no pochód 100 inwalidów, zaopa­
trzonych w  nowe laski. Jak opisują 
świadkowie tej sceny, widok wol­
no sunących postaci z fosforyzują­
cymi laskami spraw iał upiorne 
wrażenie. P rzy  przechodzeniu 
jezdni niewidomy podnosi laskę 
w górę, co je s t znakiem zatrzyma­
nia dla pojazdów, których kierow­
cy otrzymali już odnośne instruk­
cje. P rzy  dość silnym ruchu ulicz­
nym laska świecąca doskonale 
spełnia swe zadanie. Po  przepro­
wadzonych doświadczeniach po

w  pustyni
lonów, k tó re  m iało m u 
dze jako  pożywienie.

Bertignon  w ycisnął m elony i uzys­
kał 5 kilo  płynu , k tó rym  napełn ił chło 
dtnicę. P łyn  te n  w  zupełności z astąp ił 
wodę i podróżnem u udało się w yjechać 
z pustyn i m iędzy osiedla ludzkie.

rozpatrzyć nie może naw et końco­
w a w izja patrjotyczna, w yczaro­
w ana przez au tora  na duchowy u- 
żytek Teofila. Powiedziałbym na­
wet, że ta  w izja jest jakimś efek­
tem z melodramatu, mało znajdu­
jącym uzasadnienia w  ukazanych 
nam przebiegach i reakcjach we­
wnętrznych bohatera. Przecież ""e 
ofil bez długich w ahań wyrzekł 
się był konspiratorskich propozy- 
cyj i nie zdradzał później jakoś ni­
gdy skruchy z tego powodu.

Jednolitość kompozycyjna po­
wieści Parandowskiego i jej wigor 
dyskusyjny załam ują się potrosze 
w  lirycznym duecie miłosnym T e­
ofila i Aliny; śmiałość przypusz­
czonego na pozycje klerykalne a- 
taku słabnie, jakgdyby au tor cofał 
się przed pójściem aż do końca, 
przed wyciągnięciem ostatecznych 
konsekwencyj. Dlatego też, po­
mimo nieprzeciętnych w alorów sty 
iu i języka, pomimo rzadko dziś 
spotykanego w  powieści polskiej 
poziomu intelektualnego, pomimo 
pięknych i szczerych akcentów li­
ryzmu w  opisach przedwojennego 
Lwowa, — brak „Niebu w  płomie­
niach" pewnego zamknięcia myślo 
wego, pewnej klam ry światopoglą 
dowej, co jest raczej koniecznem 
stwierdzeniem faktu, niż pretensją 
do świadomego przecież swych 
czynów i zamierzeń autora.

BOLESŁAW  DUDZIŃSKI.

stkie jeszcze pozostałe polskie n a ­
zwy miejscowe pow iatu toszeoko- 
gliw ickiego w  liczbie 64, zniem ­
czono za  jednym  zamachem. W  
w yniku osta tn ie j radyka lnej akcji 
niem czenia nazw  polskich n a  Ślą­
sku uzyskano wreszcie to , że dziś 
n a  sp isach  oficjalnych i  m apach 
toponom astyka ślą ska  m a w ygląd 
bardziej niemiecki, n iż  np. B ran- 
denburg ja , M aklenburg ja  i  inne 
k ra je  ongi słow iańskie". 
Komentarze najzupełniej chyba

zbyteczne. Heil Hitler!..

K r o n ik a
WALKA Z DROŻYZNĄ CZY 

PODBIJANIE CEN
Zgodnie z przyrzeczeniem udzia 

łonem na interpelację Klubu Rad­
nych P P S . w  sprawie drożyzny, 
prezydjum m iasta wydało afisze, 
wzywające do przestrzegania cen 
i równocześnie ogłosiło cennik za 
poszczególne towary. Ogólne ździ- 
wienie, a  w  sferach robotniczych 
wielkie oburzenie wywołał fakt 
że wspomniany cennik utrzymuje

stanowiono, że wszyscy niewidomi 
we Francji zaopatrzeni być mają 
w laski świecące, których fabry­
kacją zajmować się będą wyłącz­
nie w arsztaty dla niewidomych.

Kto raz skorzystał 
z komunikacji 

powietrznej 
zostaje |ej stałym 

zwolennikiem

y^iaddm ośęi g p o rto w e
M urzyn  
zrobił swoje...

N a  te ren ie  lekkiej a tle tyk i odezwa 
ły  się głosy poolim pijskie. Szukano 
przyczyn niepow odzenia n a  berliń ­
skie j O lim pjadzie i  znaleziono je . U - 
ta rło  się pow iedzenie: ślu sa rz  zawinił, 
a  kow ala powieszono. To, że n asi lek- 
ko-atlec i byli słabi, że jednym  
dził „befsztyk" innym  jakaś 
n a  „niedyspozycja", to  je s t  bez zna­
czenia. W innym uznano Cejzika tr e ­
ne ra  związkowego. On m a być ko­
złem ofiarnym . P rzez  sześć la t in ten­
syw nej i uczciwej p racy  by ł dobry. 
T eraz  dopiero P . Z. L. A . przekonał 
się o  b rak u  um iejętności i  fachowości. 
T eraz dopiero m iał on „zaw ieść ocze-

nrzyszła  do głowy szczęśliw a m yśl zu kiw ania", dopiero obecnie miano 
żyłkow ania wiezionych z sobą 12 m e- skonstatow ać, iż „owoce jego  pracy 
' ‘ '  służyć w  dro-

siące1’. O 
nikowi, ’

nie są  zadaw ala jące". I, d la tego  w y­
powiedziano m u pracę  n a  „ trzy  raie- 

Ot, ta k  ja k  zw ykłem u pracow - 
w  term in ie  ustaw ą  przew i­

dzianym , by broń Boże n ie  wniósł 
przeciw ko „pracodawcy" pozwu o 
praw idłow e rozw iązanie s to sunku  służ 
bowego...

K ażdem u rozsądnem u człowiekowi, 
już  n ie  sportowcowi, nasuw a się  p ro ­
ste  py tan ie?  Je ś li p rzez  sześć la t był 
dobrym, to  dlaczego dzisia j je s t 
dobry. A  jeśli o b rakach  i jego  ń  
dolności w iedziano przez  cały i 
„służby" to  dlaczego ta k  długo 
trzym ano?  Czemu zadarm o płacono 
pieniądze, pochodzące z  funduszów 
społecznych? Jedno z dw ojga: albo 
był dobry i  spełn ia ł sw oje obowiązki 
bez zarzu tu , a  w tak im  raz ie  nag łe  
zwolnienie go z  p rac y  je s t n ieuzasad­
nione, albo przez cały czas by ł zły, a  
w  takim  raz ie  P.Z.L.A. powinien być 
pociągnięty do odpowiedzialności za 
itarygodne tolerow anie tego  szkodli­
wego stanu  rzeczy, i  za lekkomyślne 
szafow anie groszem  publicznym ! Trze 
ciej a lte rna tyw y  n ie  m a! Ale, naszem 
zdaniem  Cejzik posiada kw alifikacje. 
Może n ie  w e w szystkich rodzajach  lek 
k iej atletyk i, ale w  pewnych gałę­
ziach kw alifikacje jego  —  zdaniem 
najm iarodajniejszych sfe r—są  wręcz 
doksonałe. W ychow ał on i w yszkolił 
szereg  u talentow anych zawodników. 
Poszczególne okręgi, k tó re  korzystały 
z usług  Cejzika w yrażały  się o  jego 
kw alifikacjach i efekcie p racy  z uzna­
niem. A , to  je s t na jlepszym  m iern i­
kiem jego um iejętności pedagogicz­
nych i fachowości!

N a m iejsce C ejzika m a się  sprow a­
dzić trene ra  zagranicznego. Można i 
tak . Lecz to  spraw y nie rozw iązuje. 
Przedew szystkiem  jeden tren e r  nie 
w ystarczy, jeśli nie chcę mówić o ma 
sowości, a  po w tóre, gdzie je s t powie­
dziane, że tren e r  zagran iczny  musi 
być lepszy. D oświadczyliśmy ju ż  te ­
go na trene rze  piłkarsk im . K osztuje 
dużo, bardzo dużo, a  e fek t w ręcz szko 
dliwy. Jeszcze  tak iego  „ lan ia" nigdy 
nasza  reprezen tac ja  n ie  otrzym yw ała 
ja k  za jego  „panow ania". N iektórym  
im ponuje fak t, że to t re n e r  zagranicz­

„Perfomawane filmy"
W ynalazek, trak to w a n y  dotąd  jako  

ż a r t kabaretow y, m oże już  w krótce 
s tan ie  się rzeczywistością.

O to dw aj A nglicy, W arn e r  i Row- 
ley, po 7 la tach  p racy , podobno wy­
naleźli film  „pachnący", f ilm  „perfu­
m ow any", f ilm  z zapacham i. Gdy na 
ekran ie  ukazu ją  się np. róże , rozcho­
dzi się zapach róż; gdy  n a  kuchni sm a 
ż ą  rosbeft, publiczność „otrzym uje" 
zapach roshefu.

W ynalazek finansow ał. n ie jak i W il- 
lden, k tó ry  um ożliw ił obu w ynalaz­
com, bezrobotnym  urzędnikom  ( je ­
den z nich, W arner, je s t  inwalidlą 
w ojennym ) pracę  nad  w ynalazkiem .

N ow y te n  w ynalazek znajdu je  się 
n a  m iędzynarodowej w ystaw ie  wyna­
lazków, o tw arte j w  tych  dniach w 
Londynie.

lw ow sk a
?eny już wyśrubowane w  ostat­
nich tygodniach. Konsument lwów 
ski nie może jednak zadowolić się 
stabilizacją tych cen, nawet w  tym 
wypadku, gdyby one po-. ók'ć’ni- 
kach magistrackich dalej nie zwyż 
kowały. Ceny muszą być obniżo­
ne odpowiednio do niskich zarob­
ków i już  przejawiającego się zi- 
nowego bezrobocia.

„DZIEŃ MŁODZIEŻY" 
Otwarcie jesiennego sezonu o-

światowego w  Związku Prac. Uż. 
Publ. zainaugurowane zostało u- 
roczystością „Dnia młodzieży". W
niedzielę 11 b. m. o godz. 10 przed 
połudn. zebrała się w  sali odczy­
towej Domu pracown. gminnych 
młodzież robotnicza, w śród obec­
nych dużo było i starszych tow a­
rzyszy. Nie brak  było i kobiet. Ze­
branie zagaił tow. Martinek, por­
ożem o zadaniach młodego ruchu 
robotniczego mówił tow. Skalak, o 
socjalistycznem wychowaniu tow. 
Niederhoffer.

Urozmaiconą część artystyczną 
wypełniły produkcje orkiestry 
młodych towarzyszy „Elektra", de 
klam acje i śpiewy chóralne „Czer 
wonego Harcerza". Uroczystość 
odbyła się pod znakiem ścisłego 
zespolenia się wszelkich działów 
naszej roboty z PPS.

ny. N iew ątpliw ie i  ta k i je s t  potrzebny 
Tylko z  odpowiednimi kw alifikacjam i 
i  z  przem yślanym  program em  1 O- 
prócz niego jednak  musim y posiadać 
trenerów , czy instruktorów , obojętnie 
ja k  to  nazw iemy, którzyby  prow a­
dzili pracę  w okręgach. Na takiego 

Cejzik jednak  nadaje  s ię  z 
“ pełnił on doty ' 

dostatecznie, ł
tykano  m u zaniedbania w  pracy, czy 
indolencji. Możemy więc śm iało po­
w iedzieć: m urzyn zrobił sw oje, m u­
rzyn  może odejść. A toli, ta k  się nie 
postępuje. T ak  n ie  może w łaśnie po­
stępow ać w ładza sportow a. Sześć la t 
pracy  to  poważny okres, to  niezw ykły 
w ysiłek woli, energ ji, w yczerpania. 
To wyczyn, n a  k tóry  się sk ładają  d ro ­
bne, codzienne ułam ki te j zbiorowej 
pracy, k tó ra  m usi być odpowiednio 
respektow ana i oceniana. To też  je ­
s teśm y przekonani, że  o ile  zarząd  P . 
Z. L. A . nie cofnie sw ej krzyw dzącej 
i niesłusznej decyzji, to  w alne zg ro ­
m adzenie P . Z. L . A . błąd  zarządu  
niechybnie napraw i.

M. STA TTER.
*.*

Skąd inąd  słychać, że  zwolnienie 
tren e ra  C ejzika nastąp iło  z p rzyczyn 
ściśle osobistych. M ianowicie Cejzik 
m iał w  niek tórych  spraw ach w łasne 
niezależne zdanie, czasem  inne  n iż  
władze „m iarodajne". Panow ie przy  
„zielonym stoliku" oczywiście n ie  mo 
g li to lerow ać, aby  „ich" pracow nik 
m ógł m ieć w łasne zdanie  i  w  konse­
kw encji nastąp iło  zwolnienie. 

Lekk oa«e»vk a
ISO -  HOLLO W Y G R Y W A  A N Y  

PRZEGRYW A.
W  sobotę odbyły się w  W arsza ­

wie międzynarodowe zawody lekko­
atletyczne  z udziałem  doskonałych 
biegaczy —  F in n a  Iso - Hollo i  Szwe 
d a  N y. Zawody odbyły sie p rzy  du­
żym chłodzie i  nielicznej publiczno­
ści (około 2 ty sięcy ). Szczegółowe 
w yniki zawodów p rze d sta w iają  się 
następująco :

200 m tr .:  1) Z asłona  22,6 sek., 
2) T rojanow ski.

B ieg a u s tra lijsk i n a  5 khn .: 1)’ 
Głuszcz 16:34,4 sek.

Skok w  d a l: 1) H anke  6.89.
S z ta fe ta  szwedzka: 1) L egja  

2:04,9 sek.
3.000 m tr .:  1) Iso  - Hollo 8:40,8 

sek., 2) N o ji w  ty m  sam ym  czasie 
F in n  w ygra ł pewnie, prow adząc  p ra  
w ie przez  cały  czas.

W  biegu n a  800 m tr . zwyciężył ła  
tw o K ucharsk i w  czasie 1 :51,7 sek. 
przed Szwedem N y 1:53,8 sek. 3)'. 
G ąsow ski, 4) M ulak (S k ra ) . Tem po 
p ie rw siego  okrążen ia  stosunkow o 
słabe. N a początku d rug iego  okrą­
żenia tem po w zras ta . N a  200 m tr . 
przed  m e tą  K ucharsk i ła tw o wycho­
dzi n a  czoło o 8 m tr . przed  N y. 
Czas K ucharskiego zaledw ie o  0,1 s. 
gorszy  od jego  w łasnego rekordu  
Polski.
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N a  m a r g i n e s i e

Procesu
Jak  łatw o i lekkomyślnie u lega­

m y psychozie „zalewu i niebezpie­
czeństw a komunizmu w  Polsce" 
tego przykładem je st proces, jaki 
odbył się w  Gdyni, dnia 10 paź- 
dzierniwa b. r. „W nikliw e oczy 
w ładz bezpieczeństw a" —  że uży­
jemy słów p. Prokuratora  —  wszę 
dzie w idzą komunistów, w  każ­
dym zdolne są  widzieć „jednostki 
komunizujące".

T eorją i prak tyką odgradzam y 
się od roboty an typaństw ow ej w 
pełnym, nie pollcyjnem, zrozumie­
niu tego wyrazu.

Ani przeszłość, ani teraźniej- 
czość nie da ją  nikomu podstaw  
do oskarżania nas o działal­
ność na rzecz obcej potencji, o 
pomawianie nas —  t. j .  Polskiej 
Partji Socjalistycznej i klasowego 
ruchu zaw odow ego —  o w ysługi­
wanie się komunistycznej partii. 
Nie podzielam y jednak poglądu, że 
bezrobotny, to zaraz w róg pań­
stw a, bezbożnik i komunista.

A tak  w łaśnie —  niestety —  w  
wielu w ypadkach rozumuje prze­
ciętny policjant, w  tym kierunku 
orjentuje go p rasa  burżuazyjna.

Cóż zatem dziwnego, że docho­
dzenia i „w yw iady" policyjne da­
lekie są  od ideału bezstronności, 
a  jakże często sta ją  się przyczyn­
kiem do pomyłek sądowych.

W yroki sądow e są poza wszel­
ką krytyką. Proceduralnie podle­
gają  jednak zaskarżeniu i z  tego 
praw a skorzystali oskarżeni, zało­
żywszy apelację od  w yroku ska­
zującego:

Dudzieca na dw a la ta , Dobro­
wolskiego i Graszke ną 1^2 fńhu, 
Gałczyńskiego i P ikora na 1 rok, 
Piechowskiego i Skibińskiego na 
9 miesięcy więzienia. Przestęp­
stw a  —  w edług aktu oskarżenia— 
wymienieni dopuścili się przez to, 
że „w  czasie od końca kwietnia do 
czerwca 1936 r. w  Gdyni, wzięli 
udział w  związku mającym n a  ce­
lu zmuszenie bezprawnem l groźba 
mi robotników  portowych do  za­
wieszenia pracy  w  dniu 1-go m a­
ja, pobicie robotników, k tórzy w 
dniu tym  pracow ali, o raz zm usza­
nie do ołacenla składek n a  rzecz 
robotników aresztow anvch za u- 
dz’a l przestępczy w  zajściach pu ­
blicznych".

Oskarżeni — chłopcy kilkunasto 
letni —  to  najbiedniejsi z bied­
nych, najbardziej upośledzeni i do 
krzywdzeni z kategoryj robotni­
ków portowych. Należą do tak 
zw . „rezerw y portow ej", zatrud­
niani są  poza kontyngentem  i poza 
kolejką robotników posiadających 
karty  portowe.

P rzy  najbardziej pomyślnej kon 
junkturze w  porcie, wypracowują 
po 20 godzin w  miesiącu, za ro ­
b ią  od 20 do 25 zł. miesięcznie. 
Takich miesięcy w  roku m oże być

są bezrobotni. W ładze i spedyto­
rzy trak tu ją  ich jako bezrobotnych, 
jako bezrobotni figurują w  aktach 
niniejszej sprawy.

Bezrobocie!
W ystępuje ono szczególnie sil­

nie w  Gdyni. N a 90 tysięcy mie­
szkańców, 33.250 osób żyje nie­
wiadomo za co i nie w iadom o z 
czego.

„Do te j bolączki społecznej, ja ­
ką jest bezrobocie — zdaniem p. 
P rokuratora —  Rząd i społeczeń­
stw o dobrej woli ustosunkowują 
się jako siła pozytywna. T e j sile 
pozytywnej w  państw ie, przeciw­
staw ia się siła prądów  anarchisty­
cznych i destrukcyjnych, siła  ko­
munizmu.

Strajki i dem onstracje bezrobot 
nych, są  zewnętrznym wyrazem 
tej siły, w ystępują zaw sze tam, 
gdzie istnieją bojówki, gdzie dzia 
ta zbrodnicza ręka podżegaczy".

W  konkretnym w szakże wypad 
ku — panie prokuratorze — nie 
było ani demonstracji bezrobot­
nych, ani strajku  —- zbyteczne by­
ły zatem te  „socjologiczne" prze­
słanki do analizy i oceny prze­
stępstw a, boć przecie święto 1-go 
Maja nie jest wymysłem anarchi­
stów  i dem onstracją bezrobotnych. 
W ie o tern... każdy czerwony har­
cerz.

św ięto  1-go M aja m a swoją hi- 
storję i sw oją tradycję. W  Pol­
sce, panie prokuratorze, torow a­
ło ono drogę do Niepodległości 
Państw a, do tego żeby i Sąd mógł 
w yrokować w  imieniu Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Pierwszy Maj 
był i jest symbolem św ięta Świata 
Pracy  i wyrazem m iędzynarodo­
w ej solidarności. W  walce o p ra ­
wo do tego św ięta i przez w strzy­
manie się od pracy w  dniu 1-ym 
Maja ginęli najlepsi synowie O j­
czyzny. No, ale w tedy praw dopo­
dobnie p . prokuratora jeszcze na 
świecie nie było. Było to w  czasie, 
kiedy wielu z dzisiejszych „pa- 
trjotów ", zagorzałych obrońców 
porządku publicznego i zwolenni­
ków Rządu było obrońcami „ma­
jestatu praw a cesarzy i carów 1' 
oraz podporą rządów  zaborczych. 
Charakter św ięta majowego leży 
między innymi i w  fakcie w strzy­
mania się od pracy robotników. 
Nawołują do tego ulotki, wzywa 
prasa socjalistyczna, wiedzą o tern 
władze porządku publicznego. 0 -  
czywiście wykluczamy akty siły 
fizycznej i gwałtu pod każdą po­
stacią i w  każdej formie.

Drobne incydenty są zawsze 
możliwe i wykluczyć ich niepodo­
bna. Zawsze może dojść do scysji 
z jednym, lub wieloma robotnika­
mi na tle wyłamania się z pod so­
lidarności robotniczej.

Tak było ł w  tym wypadku. Akt 
oskarżenia podaje trzy fakty po-

w  G dyn i
pobicie noszą cechy .tak zw. po­
rachunków osobistych. Oskarżo­
nym ani się śniło tworzyć jakiś 
„zastęp zbrojny", nie zasłużyli też 
na miano „bandy", „szajki" i „bo­
jówki" jak  ich nazywał prokura­
tor. Z czystem sumieniem staję w 
ich obronie. Są członkami legalne­
go  Związku, obserwowałem ich 
działalność, współtowarzysze kon­
trolowali ich poczynania. Z całą 
kategorycznością odpieram zarzut 
jakiejkolwiek ich łączności z par- 
tją  komunistyczną. Panowie funk­
cjonariusze służby śledczej zbyt 
lekkomyślnie pojmują swe obo­
wiązki i — przynajmniej na na­
szym terenie — za często operuje 
się terminem „jednostka komuni- 
zująca". T ak  nie wolno — pano­
wie! Niesłusznie ludzi oskarżać nie 
wolno. Nie wolno też — naw et w 
tej pośredniej formie — wysługi­
w ać się partji komunistycznej, ro­
biąc jej, ze szkodą dla Państwa, 
reklamę. Każde stwierdzenie ich 
aktywu, lub ustalenie łączności z 
czynem przystępczym o zabarw ie­
niu politycznem otwiera prawdzi­
wym komunistom drogę do dal­
szych i nowych subwencyj. Z pa­
nem prokuratorem zgadzam  się 
co do jednego. Trzeba wypalić 
gorącem żelazem fabrykantów i fa­
bryki „jaczejek komunistycznych". 
Głodnym trzeba dać chleb i par-

cę. To nie są bandyci. To sa  tący 
sami, jak  i Wy, panowie sędzio­
wie, obywatele polscy. T rzeba nie 
tylko okazać tym ludziom trochę 
współczucia, pomocy i litości, ale 
przedewszystkiem serca. Serca — 
panowie sędziowie, więcej serca 
i zrozumienia dla nędzy i doli tych 
ludzi.

Nie przestaniemy oskarżać w in­
nych odpowiedzialnością za nie­
rozwiązane spraw y społeczne, od­
powiedzialnością wobec tych, któ­
rym jest źle w  wolnej Polsce, któ­
rzy nie mają co jeść.

W  Polsce, że przypomnę panom 
sędziom i prokuratorowi słowa 
marsz. Piłsudskiego, nie może być 
za wiele nieprawości względem 
tych, którzy dają  Polsce najwięcej.

Polska — mówił Stefan Żerom­
ski — nie może być żandarmem 
burżuazjl. Zwycięstwo nad zabor­
cami nie może być triumfem kapi­
talistów, a klęską ludzi ubogich.

KAZIMIERZ RUSINEK.
P.S. P rzy  sposobności prośba do 

w ładz przełożonych i Sądu, ażeby 
pouczyły funkcjonarjuszów  służby 
śledczej, by n ie  zajm ow ali m iejsc, 
przeznaczonych d la  przedstaw icieli 
p rasy . Tow arzystw o tak ie  je s t  —  
na jdelika tn ie j się w yraża jąc— k rę ­

pujące.
K. R.

R a d o m sk o  
Zwycięskie zakończenie akcji 
robotników drogowych

jeden, conajwyżej dwa. W ogóle bicia. Okoliczności zajść 1 samo

/
Robotnicy, zatrudnieni przez fir- 
ę „Komdrobit" przy budowie 
szosy asfaltowej, Kamieńsk — Ra­
domsko, wszczęli pod kierownic­

twem Centr. Związku Rob. Przem. 
Budowlanego, Drzewn. Ceram. i 
Pokrewn. Zaw. w  Polsce, Oddział 
w  Radomsku —  akcję o podwyżkę 
płac i zawarcie umowy zbiorowej. 
W  toku akcji, popartej 4-dniowym 
strajkiem okupacyjnym, odbyły się 
2 konferencje pod przewodnic­
twem p. Inspektora Pracy 16 Ob­
wodu, w  wyniku których została 
zaw arta  w  dniu 7 bm. umowa zbio 
row a ̂ pomiędzy przedstawicielami 
firm jri Centr. Zw. Rob. Przem. Bu 
dowl. Drzewn. Ceram., obowiązu­
jącą na okres do 1 grudnia 1937 r.

Umowa zbiorowa przewiduje 
podwyżki płac przy dotychczas 
wykonywanych robotach (tłuczenie 
kamieni i t. p j  do 30%, z tern, że 
różnica staw ek zarobkowych, po­
między dotychczas wypłacanemi 
robotnikom, a ustalonemi w  umo­
wie zbiorowej, będzie uregulowa­
na za okres od pierwszego dnia 
pracy.

Ponadto, ustalone zostały s ta w -1

kl płac na wszystkie przewidziane 
w  przyszłości kategorje robót, 
oraz stawkę dla robotników dniów 
kowych. Stawki te są w yższe o 
30% do 40% od stawek, obow ią­
zujących na robotach, prow adzo­
nych przez Pow iatow y Zarząd Dro 
gowy w  Radomsku.

Firma „Komdrobit" zatrudnia o . 
becnie 60 robotników przy budo­
wle szosy, a powinna zatrudnić 
300 robotników, oraz 50 przy bu­
dowie kanalizacji w  Radomsku. 
Niestety, pomimo upływającego 
szybko sezonu, w skutek niezwykłe 
go lekceważenia sobie przez naszą 
biurokrację takich kwestji, jak za­
trudnienie bezrobotnych i umożli­
wienie im przeżycia zimy, — firma 
nie rozpoczyna robót na szerszą 
skalę, gdyż ciągle oczekuje na za ­
twierdzenie planów  przez Urząd 
W oiewódzki w  Łodzi. Panowie u- 
rzednicy się nie śpieszą. Możeby 
jednak władze centralne w  W ar­
szawie zainteresowały się fą spra­
w ą i przyśpieszyły załatwienie for 
malności, od których zależne jest 
zatrudnienie dosyć pokaźnej licz­
by bezrobotnych.
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BARYKADY
z  rosyjskiego p rzeło ły ła  
HALINA PILECHOWSKA

Bouisson pokiwał głową.
— Zbyt wolna i niepewna droga, — powiedział 

i wyszedł na ulicę. Nie udało mu się nawet zrobić 
dziesięciu kroków, gdy z wszystkich stron w kie­
runku zaułka zaczęli pędem biec chłopcy.

— Bigońt się cofa, — krzyczeli. — Obywatele Bi- 
gońt się cofa.

Mieszkanie, do którego tylnej ściany wdarły się 
żelazne drągi, zrzucało z siebie w zakłopotam u 
wszystkie szaty. Półeczki z porcelanowymi cacka­
mi runęły brzęcząc jak sopelki lodu, w powietrzu 
fruwały fotofrafie i ukośnie — jak zrętwiałe od 
długotrwałego siedzenia owady — przecinały pokój 
Krzesła podskakiwały jak gdyby im przygnieciono 
nogi i padały niedorzecznie na wznak. Na rzeczy 
i na ludzi spadały z hukiem kruche odłamki muru. 
Przedmioty błyskawicznie bladły. Pył wapienny 
przysypywał je gruzłowatą strwożoną powłoką.

Dziura zaprowadziła do stołowego, przez gabinet 
i sypialnię walczący wdarli się do ciemnej komórki 
i topór uwiązł głęboko w ścianie, za którą się roz­
legł donośny trzask. Jakiś zdenerwowany głos 
krzyknął głucho z za przepierzenia: „Nie ma tu 
przejścia, do kroóset, nie ma tu przejścia 1“ i zamilkł, 
gdy w tumanie kurzu runęły deski, posypał się tynk,

a w wyłomie ukazały się białe od wapna gęby Mu­
rzynów.

Bigofit osłaniał tyły i Boiusson bez niego wyrąby­
wał dziury w murze. Wybijano otwór do pokoju an- 
tykwariusza Gichard‘a. Bouisson otworzył okno, 
obejrzał niebo, powąchał powietrze.

— Byle się mgła nie przetarła — powiedział do 
latarnika, — długo, bo długo marudzimy.

— E, gdzie tam długo. Dojdziemy jakoś. A tyś, to­
warzyszu, prędki jak dziewczynka, — powiedział ze 
zdumieniem i poklepał malarza po karku. Mówił już 
to po raz dzesiąty z zadowoleniem i dumą, które się 
nie kontentowały żadnym posłuchem. Gdy Bouisson 
wydawał jakiś trafny rozkaz, stary zaśmiewając się, 
zagadywał wszystkich dokoła: — To ja go wyciąg­
nąłem. Patrzę — pada, pada, a upaść nie chce. No, 
więc go przywlokłem do naszego zaułka.

Gdy Bouisson biegł do wyłomu w murze, to stary 
krzyczał za nim:

— Pośpieszaj, nie oglądaj się, jestem tutaj, dopo­
mogę.

Łom przebił w końcu ścianę i natrafił na szafę 
z książkami. Książki rozprysły się na wszystkie 
strony, niby mózg z zmiażdżonej czaszki. Jak chrzą­
stki trzeszczały pod stopami grzbiety starych ksią­
żek. Rozwarły się drzwi, prowadzące do wewnętrz- 
go podwórza.

Tumult i szczęk walki rozległ się tuż obok za ze­
wnętrzną ścianą chińskiej pralni.

— Wypocząć i do roboty, — rozkazał Bouisson. 
Siadł na ławce przy kranie od wodociągu.

Dom ożywał. Zgrzytały i rozpryskiwały się strza- 
ekane kulą dachówki, bądź migały rozlatujące się 
szyby. Na dach facjatek wypełzali .Włosi z mitralie-

Na wybrzeżu morskiem
Rzeka Reda w  powiecie mor­

skim, z powodu nieustannych o- 
padów  deszczowych na wybrzeżu 
szeroko wylała, a stan jej pod­
niósł się o 1 metr. Powódź objęła 
okoliczne pola, łąki, torfowiska i 
ogrody działkowe mieszkańców 
W ejherowa. Rzeka płynie obecnie 
korytem o szerokości 1 km. Naj­

bardziej zalane są  łąki i pola u 
ujścia Redy do m orza. Miejscami 
wysokość wody na polach docho­
dzi do 60 cm. Poziom Płutnicy pod 
Puckiem, Zagórzanki pod Zagó­
rzem i Raduni w pow. kartuskim 
znacznie się podniósł. Przybór 
w ód na Redzie i pozostałych rze­
kach jest nieustanny.

SUKNIE, PŁASZCZE 1
NAJNOWSZE KREACJE

JESIENNO-
Z IM O W Y
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W iadom ość! P o ls k i
ODKRYCIE

PRZEDHISTORYCZNE.

N iedaleko w si kaszubskiej K ró ­
lew ska K am ienica dokonano odkry­
c ia  g robu  przedhistorycznego, za­
w iera jącego  dwie u rny . U rny  uległy 
jednak , n a  sku tek  po trącen ia  przez 
pług , rozbiciu. J e d n a  z u rn  była po­
kaźnych rozm iarów , gdyż obwód je j 
w ynosił 1.37 m. W  naczyniach g ro ­
bowych poza popiołem znaleziono 
doskonale zachow aną czaszkę z 
szczękami i zębami, koście goleniowe 
i  nad to  drobne ozdoby.

OSOBLIWE ZJAWISKO.
N a  K aszubach pod Sierakow icam i 

w późnych godzinach nocnych zaob­
serw ow ano ciekawe z jaw isko a tm o­
sferyczne n a  niebie. W  pew nej chwi­
li  n a  t le  czarnej chm ury  z a ja ­
śn ia ły  silnym  blaskiem  jak ieś  p ro '

tln e  pasy. Z jaw isko, obserw ow ane 
przez  ludność, trw a ło  około 10 m inut. 

KRADZIEŻ BRONI Z  DEPOZYTU 
SĄDOWEGO W HORODENCE.
W ojewódzki u rzą d  śledczy policji 

w  S tanisław ow ie o trzym ał w iado­
mość o w łam aniu , jak iego  dokonali 
nieznani spraw cy do b iur sądu grodz 
kiego w Horodence. W łamyw acze o- 
tw orzyli drzw i żelazne, prowadzące 
do b iu ra  kasy i depozytów. N ie tknę* 
li oni kasy , rozbili jedynie  pakę, w 
k tó re j znajdow ały się depozyty sądo­
we. Z ab ra li k a ra b in  ro sy jsk i m ark i 
,.Mossin“ , k a ra b in  ucięty  i  pistolet 
autom atyczny , poczem zbiegli.

NA TLE SPORU MAJĄTKOWEGO
W  Jabłonow ie, m iasteczku koło 

K ołomyi, w  m iejscow ej re s tau rac ji 
dokonał zam achu  m orderczego n ie ja  
k i M icha! M yroniuk, k tó ry  oddał 8

sfcopadłe prom ienie, poczem obok s trz a ły  rew olw erow e do swego b ra ta  
n ich  po jaw iły  się jakoby dw a św ie- stry jecznego  W . W intoniuka. S trz a -  

ły  przedostać  się w  pobliżu Zbąszy- 
’ przewieziono do szp ita la  w  Kołomyi. 
; M yroniuk  usiłow ał zabić swego k u - 

M zyna d latego, że p rze g ra ł przez n ie­
go proces, sparkow y.

KILKUNASTU DEZERTERÓW 
UJĘTO NA GRANICY POLSKO- 

NIEMIECKIEJ.
S tra ż  gran iczna  za trzym ała  w o- 

s ta tn ic h  dniach k ilkanaście  osób, 
k tó re  w n ie legalny  sposób zam ierza­
ły  przedostać  s ią  w  pobliżu Zbąszy­
n ia  n a  stronę  niem iecką. Z am ierzali 
oni uciec zagran icę  d la  uchylenia się 

żby w ojskow ej. D ezerterów  
p rzekazano  do dyspozycji w ładz są­
dowych.

ŚMIERTELNE ZACZADZENIE. 
W  RAWIE RUSKIEJ.

Produku jący  się w  cy rku  ja zd ą  n a  
motocyklu, małżonkow ie W ilhelm  i 
H ildegarda  Gelnerowie z Katowic, 
po pow rocie z cy rku  do hotelu, n ap a ­
lili w  piecu i przedwcześnie zatkali 
kom in. Rano, po bezskutecznem  do­
b ija n iu  się do drzw i, wyważono je  
i  znaleziono zwłoki Gelnerów.
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zą. W dziurę sędziowskiego mieszkania wpychane 
pierwszych rannych.

Na wszystko, co się działo, gapili się z okien swych 
mieszkań lokatorzy. Byli prawie nieubrani, wybici ze 
snu i bezsensownie biegali we wszystkich kierun­
kach, bądź śpiesząc z serdeczną pomocą, bądź usi­
łując znaleźć wyjście z okropności tego nieprzewi­
dzianego obudzenia. Z kuchen, jak gdyby nigdy nic, 
dolatywał zapach odgrzewanego jedzenia, piszczały 
dzieci ,mamki z niemowlętami usuwały się w tył. Ba­
talion się zbiegał z całego domu. W pralni jakaś nie­
znana starucha rozpaliła postękując piec pod dużym 
kotłem do bielizny i przycupnęła obok niego, mru­
gając na wszystko czerwonymi przyprószonymi wap­
nem oczyma.

— Za kwandrans wrzątek będzie gotowy, — mó­
wiła do każdego z przebiegających obok niej.

W głębi podwórza burknął półgłosem fortepian. 
Bouisson podszedł do okna. Matka w pokoju ode­
zwała się: „Marie, zacznij Beethovena. Nie patrz na 
podwórko, Marie". Fortepian jak gdyby seplenią-, 
i jąkając się, wydał z trudem niejasny chór dźwię­
ków. Z trzeciego piętra wylękniony głos zaśpiewał: 
„Samotna zawsze w swym smutku, samotna zawsze 
marzę... Marzę, marzę... arzę, marzę... e—e—e... 
motna zawsze marzę... marzę... e—e—e..."

Podwórze spozierało na repetycję z posępnym 
zdumieniem. Sztuczna obojętność śpiewaczki wyda­
ła mu się niegodna. Gwardzista podszedł do okna 
i rzucił na parapet kamień. Głos kobiecy krzyknął, 
pieśń się urwała ,ale wnet znów popłynęła w osza­
lałym tempie, przypominającym galop jarmarczny 
Podwórze parsknęło śmiechem.

(D. c. n.).

Radio warszawskie
W TO R EK , 13 październ ika  

6.30 „K iedy ran n e " . 6.33 Gim na­
styka . 6.50 M uzyka z p ły t. 7.15. 
D ziennik poranny . 7.25 P a rę  in fo r-  
m acyj. 7.30 M uzyka z p ły t. 8. A udy. 
c ja  d la  szkół. 11.30 A udycja  dla 
szkół.. 11.57 S ygnał czasu i he jnał. 
12.03 K oncert. 12.40 Skrzynka ro l­
nicza. 12.50 D ziennik południowy.
15. W iadomości gospodarcze. 15.15. 
F ra g m en ty  z op. Pucc in iego  z p łyt.
16. S tolica i  je j spraw y. 16.16 Życie 
ku ltu ra ln e  stolicy. 1615  Skrzynka 
PKO. 16.30 K w arte t salonowy. 17. 
..Pom ocnica domowa";—  odczyt wygł. 
S t. Podhorska-O kołów . 17.15 M uzy­
ka  lekka z p ły t. 17.50 „R eform a go­
ścinności" —  monolog. 18. P ogadan­
k a  ak tu aln a . 18.10 Spo rt. 18.20 Kon- 
c ° r t reklam ow y. 18.45 P ro g ram  ma 
ju tro . 18.50 Pogadanka  ak tualna . 
1!» „Pracow nik-m aszyna, c :y  współ­
pracownik-człowiek" —  odczyt. 19.20 
R ecital śpiew aczy A une A ntti. 20. 
Rozmowa m uzyka ze słuchaczam i r a -  
d ja . 201 5  K oncert. W  przerw ie  
o godz. 20.45: D ziennik wieczorny 
o raz  Pogadanka  a k tu a ln a . 21.80 Re­
c ita l skrzypcow y Ign . W eissenherga. 
22. M uzyka z  p ły t (R yszard W a­
g n e r) . 22.30 „K w adrans poezji N o r­
w id a "  w  oprać . Zrębowicza. 22.45. 
M uzyka z p ły t.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Na marginesie akcji
pracowników miejskich

W  kilku dziennikach krakow­
skich ukazały się notatki w  sp ra­
wię demonstracyjnego strajku pra 
cowników miejskich.

„Głos Narodu" znany ze swego 
antyrobotniczego nastawienia nie 
omieszkał znowu chwycić się de­
nuncjacji przeciwko działaczom 
robotniczym. W notatce zatytuło­
wanej „Krecia, robota niezadowo­
lonych prowodyrów" imputuje „le 
wicowym prowodyrom" podżega­
nie do stra jku  z zemsty za nie- 
btrzymanie awansu. Jest to zwy­
kła insynuacja klerykalnego orga­
nu .który gdzie tylko może stara 
się obrzucać błotem ruch robotin- 
czy. Jeśli na zgromadzeniu praco­
wników miejskich była mowa o 
strajku, to tego rodzaju głosy p o ­
dyktowane' były li tylko intere­
sem pracowników, którzy mimo 
przyrzeczeń ze strony m agistratu 
do tej pory nie otrzymali ani sta- 
bilizacyj, ani awansów. W żadnym 
wypadku poszczególne jednostki 
nie.wysuwały swoich krzywd, lecz 
Wszyscy przemawiający na zebra­
niu . omawiali całokształ sprawy. 
Stwierdzamy to w imię prawdy, 
aby tern mocniej podkreślić brzyd 
kie metody „Głosu Narodu".

W sukurs „Głosowi Narodu" po 
śpieszył narodowo-rżydowski „No­
wy. Dziennik". Ten organ nacjo­
nalizmu żydowskiego również roz 
pisuje Się o „skrajnych elemen­
tach " / które chciały rozgoryczenia 
robotników wykorzystać dla wy­
wołania strajku. Tam, gdzie cho­
dzi o wystąpienia przeciw robot­
nikom ,tam łączą się antysemici 
z nacjonalistami żydowskimi. Ro­
zumieją to dobrze zarówno robot­
nicy polscy jak  i żydowscy. 1 dla­
tego nie idą na lep frazeologji 
antysemickiej ani „narodowo-ży- 
do-wskiej":

Do tego dobranego towarzy­
stw a doszlusowal konserwatywny 
„Czas". Przyznać trzeba, że for­

ma wystąpienia „Czasu" różni 
się znacznie pod względem przy­
zwoitości od „Głosu Narodu". Ale 
i to pismo skrachowanej konser­
wy pisze o „destrukcyjnych ele­
mentach".

Ci, którzy chwytają się takich 
metod, ci właśnie usiłują wprowa­
dzić destrukcję w szeregach kla­
sy robotniczej. . Ale to im się nie 
u d a .

Historje dnia
U&iłowane zabójstwo i  samobój­

stwo. K aba t Józef, la t  26, s tuden t W. 
S. H ., w  m ieszkaniu N ieźwińskiej 
E lżbiety, la t  26, urzędniczki sk a r­
bowej, zam. przy  u l. K row oderskiej 
27, s trzelił do n iej z  rew olw eru, r a ­
n iąc  ją  w  p raw ą  p ierś, a  następnie 
oddał s trz a ł, ran ią c  się w lew ąpierć . 
W ezwane Pog. R a t. przewiozło obo­
je  do szp ita la  św. Ł azarza. Powodu 
za jśc ia  na ra z ie  n ie  ustalono.

Aersztowania. Tom asz W incenty, 
la t 20, robotnik, zam. p rzy  ul. R a­
kowickiej 13, został dn ia  9 b . m. za­
trzym any  przez o rgana  P . P ., jako  
spraw ca kradzieży row eru, w artości 
100 zt., dokonanej tegoż dn ia  na 
szkodę W ładysław a G nojka, zam. w 
Rakowicach. Row er odebrano i zwró 
cono pokrzywdzonemu.

P olicja  z atrzym ała  dn ia  9 b. m. 
Gołąba Tadeusza, la t  15, bez zajęcia 
i  m iejsca zam ieszkania, z a  kradzież 
ja j  n a  Rynku Gł., w  czasie ta rg u , 
w artości 1.80 zł., n a  szkodę Kozak 
Franciszk i, zam. w  Maszkowie pow. 
Miechów.

K olom par M ichał, cygan -  włóczę" 
ga , został za trzym any przez  policję 
za  system atyczną kradzież siana , w ar  
tości około 50 zł., dokonaną ze stogu 
W orytkiew icza Ja n a .

Robotnicy popierajcie  
sw oje pismo

Z  m ia s t a
ZM IA N Y  B IE G U  M O T O R O W Y C H

POCIĄGÓW EKSPRESOWYCH.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­

stw ow ych w  Krakowie komuniku­
je, że celem ulepszenia komunika­
cji między Krakowem i Katowi­
cami zmienia od 15 b. m. termin 
kursow ania niektórych pociągów 
m otorowych ekspresowych a to:

Poc. Nr. MtE 406 odjeżdżający 
z Krakowa o  godz. 22.40 z przy­
jazdem  do Katowic o godz. 23.44 
będzie kursow ał codziennie z w y­
jątkiem dni przedświątecznych.

Poc. Nr. MtE 401B odjeżdżają­
cy z Katowic o godz. 22.40 z przyj 
ściem do Krakowa o godz. 23.42 
będzie, uruchomiany codziennie w 
dni robocze.
Równocześnie od  15 b. m. wstrzy 

muje się z powodu małej ilości po 
drożnych, bieg poc. mot. ekspres. 
Nr. MtE 401 odjeżdżającego z Ka­
towic o godz. 0.21 z przyjściem do 
Krakowa o godz. 1.32. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 
Onegdaj Pogotowie Ratunkowe 

interwenjowało w  Podgórzu przy 
ul. Pod Kopcem, gdzie w  miesz­
kaniu prywatnem postrzelił się: w 
głowę z rewolweru mgr. Wojciech 
Zbroja, urzędnik akcyz i niouop.ó- 
lów  w  Krakowie. Rannego prze­
wieziono na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza, gdzie, poddał 
się operacji wyjęcia kuli z czoła. 
Przyczyną nieszczęśliwego wypad 
ku było nieostrożne obchodzenie 
się z bronią. Stan ofiary przypad­
ku dobry.

ZRANIŁ PRZECIWNIKA.
Na tandecie przy ul. Szerokiej 

doszło w czoraj około godz. 3-ej 
po poł. do krw aw ej rozprawy mię 
dzy Józefem źołądziem a  Ferdy­
nandem żabińskim , w  czasie któ­
rej Żołądź zadał przeciwnikowi 
dwie rany  w  plecy i w  dłoń. 
PODRZUCONE NIEMOWLĘTA.

W  Krakowie znaleziono w 
dwuch miejscach podrzucone nie­
mowlęta płci męskiej, a mianowi­

cie w  bramie domu przy ul. Dietla 
68 i w  suterynie przy ul, Zygmun­
ta  Augusta 1.
Dzieci umieszczono w żłobku. Po­

licja wszczęła za matkami poszu­
kiwania.

ODCZYT W  S P R A W IE  D E K R E T U  
CO DO  W ST R Z Y M A N IA  E K SM ISJI 

Z LO KA LI H A ND LO W Y CH . 

S taran iem  Zw iązku Lokatorów  
odbędzie się w  dn iu  14 b. m „ we 
środę o g . '7  wiec?, w  lokalu Związ­
ku p rzy  ul. B atorego 5, d la  członków 
i zaproszonych gości odczyt, k tóry  
w ygłosi dr. F eue rste in  w  spraw ie 
dek re tu  p. P rezydenta  o  w strzym a­
n iu  eksm isji z  lokali handlowych. 

„W A L K A  ŚW IATOPOGLĄDÓW  
W  PO LSCE".

N a te m a t powyższy w ygłosi od­
czyt p. J .  Cyrankiew icz w Związku 
Zawodowym Pracow ników  Umysło­
wych w K rakow ie przy, u l. Sławkow­
skiej 6  w e w torek .13 b. m . w loka­
lu  związkowym o godz. 19.30.

W stęp wolny. .

Na tablicę pamiątkową 
ku czd tow. Z. Marka

Tow arzysz Świerkosz Stanisław 
składa 5 zł. na „Tablicę Pam iąt­
kow ą" ku czci tow. dr. M arka Zy­
gmunta i wzywa do złożenia ta ­
kiej sumy tow. tow.: Główczyka 
Piotra, Zawiłę Stanisława, Cicha 
Józefa, Tyczyńskiego W ojciecha.

Dyżury lekarzy
Dnia 13 października.

Dr. F ridem an H enryk  —  W rzesiń- 
k a  3, te l. 117-79.

D r. Talew ski R om an — Bonerow- 
ska  5, tel. 175-45.

D r. Pinkusfeldow a R egina  —  św. 
'S eb a stjan a  7, tel. tel. 116-83.

D r. Żabiński R obert —  Szewska 
22, te l. 182-68

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. SŁOW ACKIEGO

W  środę po cenach zniżonych „Głu 
pi Jak ó b "  z K . Ju n o sz ą  -  S tępow - 
skjm  w ro li Szam belana.

N ajb liższą  p rem ierą  z udziałem  K. 
Junoszy : -  S tępow skiego będzie ko - 
m edja  F le rs ‘a  i  Callivet‘a  „ P apa" . 
P róby  odbyw ają  s ię  codziennie pod 
k ierunkiem  reż . W . B iegańskiego.

W iedeński chó r chłopięcy w S ta ­
rym  T ea trze . (W iener- S angerkną- 
b e n ) , k tó ry  po sukcesach w Szwecji, 
a  o sta tn io  w Londynie i P a ryżu  przy  
byw a do Polski n a  tou rnee  koncerto­
we w w iększych m iastach , W ystąpi w  
K rakow ie z jedynym  koncertem  w sb 
botę 17 bm.

Gościnne w ystępy K. Junoszy- 
Slępow skiego. Junosza  -  S tępow ski 
w ystąp i we w torek  w  ty tu łow e j ro li 
sz tuki W. S zeksp ira  „Otello".

Przełożenie term inu  „O trzęsin". Ko 
m ite t O rganizacyjny . „O trzęsin" po­
stanow ił odłożyć te rm in  im prezy ze 
w zględów niesprzy ja jących  w arun ­
ków  atm osferycznych.

Rafjo krskowsiie
ŚRODA, 14 października.

6.30 A udycja poranna. 7.25 K ilka 
in form acyj. 7.30 M uzyka poranna 
(p ły ty ) . 8.00 A udycja  d la  szkół. 11.30 
Z  P oznania: audycja  d la  szkół: „Mój 
przyjaciel P uk"  —  pogadankę dla 
dzieci młodszych w ygłosi J e rz y  Ger- 
żabek; b ) M uzyka (p ły ty ) z W arsza­
wy. 11.57 > insm isja sygnału  czasu, 
he jnał z w y m ariack iej. 12.03 Kon 
c e r t o rk ies try  T adeusza Seredyńskie 
go. 12.40 . „Piece i  okna przed  zim ą" 
—  pogadanka S tefan ji Szaberow ej i 
dziennik południowy. 14.00 Lokalne 
wiadomości gospodarcze. 15.05 Kon­
c e r t popularny  (p ły ty ) . 15.10 Kon­
c e r t reklam ow y. 15.30 M elodje ope­
retkow e (p ły ty ). 15.55 „Skrzynka 
ogólna" w  oprać, ińż. Stanisław a 
Broniew skiego. 16.05 W iadomości z 
dnia. 16.10 „Z agadka histo ryczna" —  
a udycja  d la  dzieci starszych  w  oprać. 
W andy Achrem owiczowej. 16.30 Kon 
c e r t zespołu W iktora  Tychowskiego i 
Jerzego  Rosnera. 17.00 „W  w alce ze 
szpiegostw em " odczyt J ,  Jaw orsk ie­
go. 17.15 K oncert solistów. W yko­
naw cy: Ja n in a  H oszow ska (śpiew ), 
M ieczysław Sztyglic (sk rz .) , L. U r-  
ste in  (akom p.). 17.50 „W spomnienia 
pierw szego rek to ra  W szechnicy wi- 
lesńkie j" odczyt p rof. M ichała Sie­
dleckiego, 18.00 P ogadanka ak tualna  
i wiadomości sportow e. 18.15 Lokalne 
wiadomości sportow e. 18.20 Nowości 
Jazzow e (p ły ty ). 18.45 P rog ram  na 
dzień następny . 18.50 „Sadek" —  fel. 
praw no -  społ. J .  Zieleńczykówny. 
19.00 „N adęta  konkurencja" (m ój 
pierw szy lo t balonem ) opowiadanie 
Ja n u sza  M eissnera. 19.20 ,J a z z  i p lot 
k i " l e k k a  audycja-m uzyczno -  sło­
wna. W ykonaw cy: Zbysław  W oźniak 
(śpiew ) i  zespół jazzow y H enryka 
M arm ora. D jalógi pióra  M. Borena. 
20.35 B iuro Studiów  rozm aw ia  ze słu 
chczami P . R. 20.45 D ziennik w ie- 
czerny  i pogadanka a k tualna . 21.00 
„Opowieść o Chopinie" —  w ieczór I. 
„Czem był Chopin" —  a udycja  w 
oprać. Ju lju sza  K aden -  Bandrow - 
skiego. H enryk Sztom pka w ykona z 
tow arzyszeniem  Sym fonicznej O rkie­
s try  P . R. pod dy r. G rzegorza F ite l­
be rga  L arghe tto  z koncertu f-m oll. 
21.30 K oncert w  wyk. Chóru

Co gra lą  w  teatrach  
lwowskich ?

T E A T R  W IE L K I. W torek  g. S w. 
„N a Łyczakowie".

Środa g. 8 „Spazm y modne". 
PO W SZ E C H N Y  T E A T R  ŻOŁ­

N IE R Z A . W torek, środa  g. 7.30 w. 
„M anew ry jesienne".

Co grają w kinoteatrach
A D R JA : /Ju d e i g ra  n a  .Skrzyp­

cach". -
A PO LLO : „W  cieniu sam otnej 

sosny".

B A G A T EL A : „ E w a "  o r a z re w ja  
p. t .  „Sem poliński w  B agateli".

A T L A N T IC : „Pokusa  (M arlena 
D ie trich, G ary  .Cooper) i „Wesołe 
szaleństw o" ( F r a n k  L ederer).

DOM ŻO Ł N IERZA : „Czibi" (F ra ń  
ciszka G aa l) . - ,

M U ZEUM : „K ot i skrzypce" i 
„Flip  i  F lap" .

PR O M IE Ń : „ P a s teu r" .
S T E L L A : „N apad  n a  Kongo" i 

„B anda  Bubula".
SZ TU K A : „B ohater".
ŚW IT: „M agerling".
W A N D A : „ P a n n a  L iii"  (F ran c isz ­

k a  G aal, H ans J e rsy  i Szokę Sza­
ka li).

U C IE C H A : „A nthony A dvers“
(F red ric  M arch, 01ivia de Havil- 
land, A n ita  Louise, C laud B a ins).

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Unieważnienie wyborów w hucie 
w Wełnowcu

Rada Zakładowa huty cynkowej I Zakładowej i zarazem zarządzenie 
w Wełnowcu otrzymała zaw iado-| przeprowadzenia nowych wyborów 
mienie o unieważnieniu poprzed- w ciągu 6 tygodni, 
nio odbytych wyborów do Rady*

Ziemniaki dla ubogich
m. Chorzowa

. M agistrat m. Chorzowa p rzy­
stępuje do zaopatrzenia w  ziem­
niaki: a.) miejscowo-ubogich, b) 
inwalidów wojennych, powstań­
czych, wdów i pozostałych sierot, 
c). inwalidów i wdów pobierają­
cych renty ze Spółki Brackiej i 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
którzy nie są  rejestrowani w Fun-'

Sąd pracy w Chorzowie
Z dniem 1 października uru­

chomiono Sąd Pracy w Chorzowie. 
Lokale biurowe Sądu Pracy oraz 
sale rozpraw znajdują  się w gma 
chu Sądu Okręgowego na placu 
Piłsudskiego. Przewodniczącym

Co to za cele społeczne?
W  Katowicach odbył się znowu 

proces kilku dygnitarzy sanacyj­
nych (m. in. także syndyka praw ­
nego „W spólnoty Interesów" p. 
Chmielewskiego) przeciw Radli- 
czowi. Podczas rozprawy poru­
szono także sprawę zarobków 
p. Chmielewskiego w  „W spólno­
cie". Zarobki te m ają być bardzo 
wysokie. Wjednym wypadku p. 
Chmielewski zrzekł się podobno 
honorarjum w .wysokości 260.00C 
zł. pod warunkiem, że „W spólno­
ta". przekaże 100.000 zł. na cele 
społeczne. Obecny na  rozprawie 
sądowej przedstawiciel „W spól­

noty" p. Radowski oświadczył, że 
N adzór Sądowy wyraził na to zgo 
dę i przekaże te 100.000 zł. na  róż 
ne cele do końca lipca 1937 r.

duszu Pracy.
Uprawnieni do otrzymania zie­

mniaków są wszyscy, których 
renta nie przekracza 30 zł. mie­
sięcznie. Dziś zg łaszają się w 
M agistracie (Ref. Opieki Społecz­
nej) interesafici od litery N do R, 
ju tro  — od litery S do T , dn. 12 
października od U do Z.

Sądu Pracy w Chorzowie miano­
wano dotychczasowego sędziego 
Śledczego dr. Ziembę, Kierowni­
kiem biura będzie sekretarz sądo 
wy Łamacz.

Jakie to będą cele, niestety, p 
Radowski nie powiedział, tak, żc 
cała spraw a przedstawia się dość 
tajemniczo. Robotnicy sądzą, że 
pieniądze te otrzymają różne „sa­
nacyjne" organizacje, przyzwycza 
jone od roku 1926 do zasilania 
swych kas takiemi funduszami.

Komisja
pojednawczo-arbitrażowa

W e wtorek w Katowicach odbę 
dzie się rozpraw a w  komisji po­
jednawczo -  arbitrażow ej w  spra­
wie zatargu o umowę taryfową 
dla pracowników, zatrudnionych 
w prywatnych towarzystwach u- 
bezpieceniowych. Z atarg  dotyczy/ 
około 150 pracowników.

Konfiskata stutysięcznej kaucji
W katowickim Sądzie Apelacyj­

nym znalazła się we środę spraw a 
odwoławcza księcia Pszczyńskiego 
o konfiskatę kaucji w  wysokości 
100 tysięcy złotych, jaką złożył 
książę Pszczyński za swego pełno­
mocnika i b . dyrektora „Oswagu" 
Ebelinga, który w  międzyczasie 
zbiegł zagranicę. Sąd w wyniku 
rozpraw y zatwierdził wyrok dru­
giej instancji.

Spraw a ta  przedstaw ia się nastę 
pująco: W  swoim czasie odbyła 
się przed Sądem Okręgowym roz­
praw a przeciwko pełnomocnikowi 
Księcia Pszczyńskiego i generalne­
mu dyrektorowi „Oswagu" p. Ebe-

„P an  Jankow ski przy obfitym  ż ło b ie "
O znanym kierowniku hitlerow­

skiego „Gewerksćhaft Deutścher 
Arbeiter", dawniej wodza katolic­
kich robotników niemieckich p. 
Jankowskim „Polska Zachodnia" 
pod. tytułem „Pan Jankowski przy 
obfitym żłobie" pisze co następ.:

Afera Jankowskiego ma już 
sw oją sławę. Znane są wszędzie 
na Śląsku słowa p. Sabassa pod 
jego adresem wypowiedziane „Lii- 
gner und Gesinungslump", znana 
je s t spraw a wzięcia przez tego 
.przywódcę robotników" pieniędzy 

od ciężkiego przemysłu. Znane też 
są  z drugiej strony jego stosunk1 

„Gleiwitzer Arbeitsfront", o 
zgleichszaltowaniu tego b. „chrze­
ścijańskiego" przywódcy. Obecnie 
,Volkszeitung“ przynosi szczegó­
ły, ile p. Jankowski i jego traban- 
ci pobierają pieniędzy za swą f a ­
tygę. t- j- stanie na czele zgleich- 
szaltowanej G. D. A. N a ostatnim 
walnym zebraniu • G.D.A. w stydli­
wie tę pozycję przemilczano. Otóż 
według „Volkszeitung“ dochody 
G. D. A. wynosiły 240 tysięcy zł., 
z czego blisko 90 tys. zł. było sub 
wencji z III Rzeszy. Z tego w cią­
gu 16 miesięcy istnienia G. D. A. 
pobrali p ,  Jankowski i kilku jego 
adjutantów  56 tys. zł. w  formie

lingowi, któremu ak t oskarżenia za 
rzucał fikcyjne podwyższenie kapi 
fału akcyjnego „Oswagu", przez 
co naraził na  stra ty  wierzycieli fir­
my. W  wyniku rozprawy Sąd ska­
zał Ebelinga na dw a lata więzie-

Po rozprawie Ebelińg został 
zwolniony za kaucją 100 tysięcy 
złotych i wyjechał do Niemiec rze­
komo w  celach kuracyjnych i nie 
zgłosił się do więzienia dla odbycia 
kary.

W obec powyższego Sąd złożoną 
zań kaucję w wysokości 100 tysię­
cy złotych skonfiskował na  rzecz 
Sakrbu Państwa.

pensji, a z różnymi dodatkami 
zgórą 7 tys. zł. t. zn. więcej niż 
blisko połowę wszystkich .wpłat 
członków G .D. A., które podano 
w wysokości 142 tys. zł. Ale to je ­
szcze nie wszystko ,bo w sprawo­
zdaniu kasowym jest jeszcze po­
zycja 10 tys. zł., wydanych na ce­
le „agitacyjne" i 3 tys. zł., wyda­
ne na uczestnictwo w konferen­
cjach „a wreszcie na t. zw. celę 
„kulturalne" wydano 3 tys. zi 
Przeciwstawić tu należy tym su­
mom 3,20 żł., wydane jako w spar­
cie strajkowe. Okazuje się więc, 
że ci „przywódcy robotników" 
brali niemal dyrektorskie pensje. 
Ale tego jeszcze p. Jankowskiemu 
za mało .albowiem na ostatnim 
walnym zgromadzeniu pozbył się 
jak  wiadomo Buchwalda, Fracka, 
Kostorza i Sowy, pozostawiając 
przy żłobie tylko — strażnika ka­
s y — Hirsch-Knappika". -

Surowe słowa krytyki tego da­
wniejszego „Oberkatolika" a dziś 
oberhitlerowca ze strony „Polski 
Zachodniej" dziwnie kontrastują 
z faktem, że p. Jankowski otrzy­
mał zaproszenie na raut z okazji 
10-lecia wojewody Grażyńskiego 
i że p. Jankowski w  raucie tym 
b rał osobiście udział. ■

Zycie robotnicze
ZEBRA N IA  ZW. INW ALIDÓW  

przy  P . P . S.
Dnia 13 bm.

Kochłowice — o godz. 15-ej zebr, 
„inwalidów u p. R ekusa, ref. tow. 
Marek.

Kłodr.ica o godz. 13-ej u p . K rzą- 
kaly. Ref. tow. Marek.

Dnia 14 b. m.
Siemianowice o godz. 16-ej u  p. Ma 

równia. Ref. tow . M arek.
Dnia 15 b. m.

Ruda o godz. 1 5 -e j porada  praw na. 
R e f , tow . Marek.

Dnia 16 b. m.
Chorzów I II  o godz. 17-ej u p. Mi­

chalika. R ef. tow. D ragon.

Sprostowanie Z.Z.Z.
ZZZ. przysłał nam następują­

ce sprostowanie:
Na podstawie § 11 ustawy pra­

sowej prosimy o zamieszczenie 
następującego sprostowania w 
sprawie notatki p. t. „Funkcjona- 
rjusz ZZZ. fałszerzem", zamiesz­
czonej w „Gazecie Robotniczej" 
Nr. 268 z dnia 5-go października 
1936 r.

„Nieprawdą jest, że Kubik 
Franciszek z W ełnowca był kiedy­
kolwiek funkcjonarjuszem Ókrę 
gowej Rady Zawodowej ZZZ.

Natom iast praw dą jest, że Ku­
bik. Franciszek nigdy nie był funk ­
cjonariuszem Okręgowej Rady 
Zawodowej ZZZ. ani żadnego ze 
Związków ZZZ..

Nieprawdą jest, że Kubik Fran­
ciszek dopuścił się sprzeniewie­
rzenia jako akwizytor organu 
ZZZ „Front Robotniczy".

Natom iast praw dą jest, że Ku­
bik Franciszek już od m aja 1936 
roku nie jest akwizytorem ogło­
szeniowym „Frontu Robotnicze­
go".

*..*
Musimy stwierdzić, że w iado­

mość o p. Kubiku przyszała nam 
„Agencja Śląska". ,

Podpalaczka w więzieniu
W  sobotę została dostawiona 

do sędziego śledczego Sądu Okrę­
gowego w  Katowicach właściciel­
ka domu na kolonji Cmok, pod 
Mysłowicami, Florentyna Pieku- 
towa, która dla pozbycia się bezro 
botnych lokatorów  podpaliła do­
mostwo, przy czem w ' czasie ra to ­
wania jej dobytku zginął w  pło­
mieniach 49-letni Józef W olny, oj­
ciec 6-ga dzieci. P iekutowa zo­
stała osadzona w więzieniu.

Radjo śląskie
W TO REK , 13 października.

6.03 J a k  n a  ja rm ark u . 6.50 Muzy­
ka. 7.15 D ziennik poranny . 7.30 Mu­
zyka lekka. 11.80 A udycja  d la  szkół 
„Obrazek d la  dzieci młodszych" p. t. 
, J a k  k an tarek  po świecie w ędrow ał". 
12.03 K oncert. 12.40 J a k  wychować 
psa  domowego. 12.50 D zienik połu­
dniowy. 13.00 Koncert, życzeń. 13.15 
M uzyka taneczna. 15.40 L ekcja  języ­
k a  polskiego. 15.55 Praw dziw i R e- 
w ellersi i inne  podobne zespoły. 16.50 
K oncert. 17.00 Pom ocnica dom ow a —  
odczyt. 17.15 M aurycy RaveL 17.50 
Refom a gościnności. 18.30 F ragm en­
ty  z „W yzwolenia" S tan is ław a W y­
spiańskiego. 19.00 D yskutu jm y: „P ra  
cownik m aszyna, czy współpracow nik 
człowiek". 19.20 R ecital śpiewaczy. 
20.15 K oncert. W  przerw ie  ok. godz. 
20.45 D ziennik w ieczorny. 21.30 Re­
c ital skrzypcowy. 22.00 Muzyka. 
22.30 K w adrans poezji. 22.45—23 
K oncert.

R ep ertu a r
T E A T R  IM. ST . W Y S PIA Ń S K IE ­

GO W  KA TO W ICACH .

W torek, „W ieczór operowy Ewy 
Bandrow skiej".

Środa „K rólow a przedm ieścia". 
C zw artek  „W y stę p . W iedeńskiego

C hóru Chłopięcego".

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", W arsz awa, Warecka 7.


